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kościoła katedralnego włocławskiego.
f  Dokończenie).

>v^.y l-it dz ie s ięć  ks ięg i  t e  już b y ł y  n a d p s u t e , '  co samu k a p i t u ł a  
- W -  zauw ażyła ,  w y zn acza j ąc  ks .  Matefftsza l l ł ę d o w s k ie g o ,  k o a d ju -  

to ra  d z ie kana ,  a b y  s p r a w d z i ł  czy  s;p w chórze  ks iążk i  p o ­
t r z e b n e  i czy w i k a r y u s z e  p o s i a d a j ą  n a l e ż y t e  u z d o ln ie n i e  ty śp ie wi e .  
O d p o w ie d z i  j e g o  n ie  zap isano :  z da je  się p rz ec ie ż  że p o t r z e b y  n a ­
glące j  n ie  b y ło ,  g d y  d o p i e r o  w t .  1 7 4 9  da no  2 6  t y n ló w  na r e p a -  
r a c y ą  i nową o p r a w ę  w ie lk i ego  A n t y f o n a r z a ,  o raz  6 t yn ló w  na 
oprawę,  P r e w i a r z a  oborowego,  j a k  p o k a z u ją  r a c h u n k i  k a p i t u ln e .  K u ­
piono też w t e d y  A poslo llą;  ( e w a n g ie l i e zk ę )  na a m b o n ę  za 2  t y n fy .  
W k r ó t c e  znowu s p r o w a d z o n o  z K r a k o w a  nowy P s a ł t e r z ,  n a b y t y  za 
2 0  tynków i Mw«y A n t y f o n a r z  za 5 d u k a tó w  czyli  zl. 9 0  (r.  1 7 5 2 ) ,  
a p o t e m  j e s z c z e  uowiy P s a ł t e r z  za 1 0  tynfówr (r.  1 7 5 4  . O d t ą d  są  
juz ty l k o  og ól ne  wzmiank i ,  jak np .  r .  1 7 6 2 ,  ze p r e f e k t o w i  f a b r y k i  
k oś c i e ln e j  z lecono  k u p i ć  now'e k s ię g i  chó ro w e ,  abya śpiew' p sa lm ów  
odbywmł  s ię  na le życ ie ;  oraz r .  1 7 7 5 ,  że n a p r a w i o n o  Msza ły  w obu  
z a k r y s t y a c h .  W  la tach  p ó ź n ie j s zych  b a r d z o  r z a d k o  s p o t k a ć  s ię  można  
z j a k ą  w ia do m ośc ią  k s i ę g a c h  chórowy cli, a wr r a c h u n k a c h  d r o b n i e j ­
sze w yd a tk i  ogólnie  ty lk o  p o d a n e :  d la  te g o  pomi ja,my j e p l g d y ż  nie 
w ie le  p o u c z y ć  nas  są  zdolne .

Z n a s t a n ie m  i r o z p o w s z e c h n ie n i e m  d r u k o w a n y c h  k s i ąg  k o ś c i e l ­
nyc h ,  p r z e p i s y w a n i e  cli us ta ło .  O d tą d  też r z a d k o  k i e d y  do p isan ia  
k s ią g  u ż y w a n o  p e r g a m i n u ,  a w ra z i e  p o t r z e b y ,  ce le m czasowego 
z a s tą p ie n ia  di ukowmnych,  u ż y w a n o  do ich p isan ia  p a p i e r u .  T a k i c h  
k i l k a  znajdowmto się. w chórze  k a t e d r a l n y m  włocl.y nie. zasługuj. ,  
j e d n a k  n a  szczególne  op isan ie .  A k t a  sesyyjno z d.- 4 : k w i e t n i a  1 7 4 3  
w spom in a j ą ,  ze k a n t o r  K am ie ńs ki  z własne j  chęci  p r z e p i s a ł  P a s y e  
na wie lk i  ty d z i eń ,  za co d o s ta ł  od k a p i t u ł y  d u k a t a ,  czy li  zł, l S .
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A n ty f o n a r z ,  P s a ł t e r z  i ^Sr adua l  z d a w n y c h  w y d a ń  k ra k o w sk ic h  
l i y ły  tu w użyc iu  do r .  189G,  w k t ó r y m  zas tąp iono  j e  nowenii  ze 
śp ie w e m  rz y m s k i m ,  d r u k o w a n o m i  u P u s t o t a  w l la tysLui i ie ,  z k tó ry ch  
Yolumen I," mieszczący  Hora, A l a / u / tu,u- jtro j/n , dc /cinjiorc (ar.pk. 
18,81 r .), z a k u p i ł a  kapituła]*'  vol. 11 o b e j m u j ą c y  llo T u c  'M a tu / inne 
('omrAufńs d  p ro p r ,/  Sa/i, loriuti_ ( 1 885) y ,Oi  a/, \o l .  111. Ilo rtic  d iarnac  
B rc n a rć i Iloma u r  \  1 ‘S’7 9),  w ła s n y m  kbSztem n a b y ł  i o i ia row at  dla 
ch ó ru  ks.  p ra ł .  St .opie rzyński .  Trzy  _te ks ięg i  w ie lk ie go  - lo rm a tu ,  -  
w mocnej  i s tosowne j  opraw .0, ko sz tu ją  na mie j^bu  I d o  m a r e k ,  czyli  
okoł o  8 5  rub l i .  V . d t o  na chór  kośc io ła  k a t e d r a l n e g o  d l a  u ż y tk u  
ś p i e w a k ó w  s p r o w a d z o n o  12 e g z e m p l a r z y  d z i e ł a : CompcntUti m <ih'u- 
dtud is Uomum, i (i e g z e m p l a r z y  d la  c h ó ru  a lu mn ów  se n n i r i r y  urn: 
k a ż d y  e g z e m p l a r z  po rs. 2 kop .  4 0 .  N ie  l icząc o i ia ry  p r a ł  S to pie -  
r z y ń  sk iego,  k a p i tu ła  na księgi  do śp ie w u ,  w i.  ISmB w j da la  rs .  l i d ,  
a nad t o  r s.  2 5  na n u t y  i t y le ż  na  ich o p r a w y ,  oraz na se sy i  swej  
g e n e r a l n e j  d. IG . s ie rpnia  1 8 9 4  r. p o s ta n o w i ł a  co ro k  d a w a ć  D y ­
r e k t o r o w i  chórów iSl 2 5  na  z a k a p o w a n i e  nut ,  j a k i e  on uzna za p r z y ­
d a tn e  lu b  p o t r z e b n e .  T y m  s p o s o b e m  kośc ió ł  k a t e d r a l n y  z a o p a t r z o ­
ny  zos ta ł  w n a j p o t r z e b n i e j s z e  księgi  c h ó ro w e  r y ł u  rz y m sk ieg o :  s ta re  
zaś pize-szly na  s p o c z y n e k  do b ib l io te k i  ka p i tu ln e j .  O tle nam wia ­
domo,  p ie rw sza  k a p i t u ł a  wlocl .  t ak  s ta now czy k r o k  m z y n i l a  i nie 
szczędz i ła  zn acznych  w y d a tk ó w  na  s p r o w a d z e n i e  k o s z to w n y c h  k s ią g  
l i t u rg i czn y ch ,  dz ięki  ożywion ej  p rzez  N a j d o s t o j n i e j s z e g o  j e j  P a s t e r z a  
chęci ,  p r z y p r o w  a d z e n ia  k u l tu  r e l i g i j n e g o  do n a le ży te j  i b r m y . D/eś 
j u ż  nie sa m a  jes t ,  a po d z ie la ją  ' ej  ch lu b ę  inne  znac/mir  jszo kośc io ły  
k r a j u ,  j a k  o tern w swaiim czasie  „ Ś p i e w  k o ś c i e l n y 11 donoml .

Doprow adzi wszy  ' d o  os ta tn ich  czasów w ia domo ść  o ks ię ga ch  chó­
r o w y c h  kośc io ła  w tael . ,  w y p a d a ł o b y  na tern p o p rz e s ta ć .  Mając 
j e d n a k  z wizyty  b i sk up a  R o z d r a ż e w s k ie g o .  o d b y t e j  r.  1 5 8 4 ,  spi s  
i n n y c h  jeszcze  d r o g o c e n n y c h  ksiątgy ta k o w y  tu pomi eszczamy,  l l z u c i  
to świat ło  na bo gaót wa  s t a r y c h  k a t e d r a l n y c h  kościołów,  z k tó ry ch  
orie w nn  szczęsny ch  losach  k r a j u  o b d a r t e  i / ł u p i o n e  zos ta ły.

W s p o m n i o n a  wizyta  w y m i e n i a  Msza ły  . l l r e w ia r z e  na  p e r g a m i ­
nach , '  oddzielne-fldla każde j  k a p l i c y  i do każdego; p r a w i e  o ł ta rza  k o ­
śc io ła k a t e d r a l n e g o :  a le  to pom i j a m y ,  bo  b y ł y  to zw y c z a jn e  ks ięgi ,  
z k t ó r y c h  zapewnie d o c h o w a ł y  się do tą d  n i e k tó re ,  w ty m  a r t y k u l e  
prze* nas opisan i ' .  N a jk o sz to w n ie j sze  zaś i na jc ie k a w sz e ,  z k t ó ry c h  
n i e s t e t y  żad n a  nie  pozos ta ła ,  m ie ś c i ł y  się w s k a r b c u  kośc ie ln y m  
i w wizycie,  w y m ie n io n e  są pod  ty t u ł e m :  L ib r i /hes-aun. Sp is  t en  
p o d a je  k r ó t k i  wykaz  k s i ąg  n a s tę p u ją c y c h :

1. K s ię g a  [ le rgamiu owa z Ewai ig iel iami  i Kji is tołami.  O p r a w a  
jej ma z j e d n e j  s t ro n y ,  o b ra z  Zbawic i e la ,  ze s r e b r a  poz łoconego,  
o raz  rel ikwde Swdętych,  a z d r u g i e j  h e r b  C i o te k  b i s k u p a  h rzew t• 
clcicjo , i k l a m r y  s r e b r n e  do zam y k a n ia .



2.  K s ią żka  m n ie j s za  peę^iiir.iiiow^, o b e j m u j ą c a  S t a r y  .; 4 f o w y  
d ęs t am en t ;  w o p r a w i e  ze s r e b r a  z n a j d u j ą  się r e l i k w i e  Ś w i ę t a c h  po 

j e d n e j  stronie!-'
3.  P o n t y f i k a t  p e r g a m i n o w y ,  o p r a w i o n y  W c z a r n y  aksami t ,  

i w s r e b r n e  w y r o b y  poz tocone ,  z d w o m a  k l am ram i  i z h e r b e m  b o ż a  
b i s k u p a  J irses la /n t z

4.  P o n t y f i k a t  p e r g a m i n o w y  ba rd zo  d a w n y ,  v. o p r a w i e  z ' c z e r ­
wonego a k s a m i t u  ze S r e b r n ą  j e d n ą  k l a u z u r ą  czyli  k l a n n ą  do z a m y ­
kania .

5.  P o n t y h k a t  w o p r a w i e  z c z e rw onego  aks am i tu  i s r e b r n e  
ozdob y,  od b i s k u p a  ,lu/tu hitnilcoa skiugo.

6. Po nt yf ik a l  do zw y k łe g o  u ż y c n  b i s k u p ó w ,  w a k s a m i t  c z e r ­
wony o p r a w i o n y ,  bez k l am ry .

7. Msza t  p e r g a m i n o w y ,  w o p r a w i e  z a k s a m i tu  ozorwonego,  
z p u k l a m i  (cum globis)  s r e b r n e m i  po z to conemi ,  z j e d n ą  k l a m r ą ,  od  
b i s k u p a  Jurni reUi:

8. \ l s za t  d y c c e z y i  k r a k o w s k i e j ,  o zd o b io n y  p r z e p i e k n e m i  m a ­
lowaniami  z o b razka m i  n a  s r e b r z e  (cum pic tu r i s  a r g e n t e i s ) ,  od  p a n a  
\  iliothnini P sw n ińsk ieyo .

(J .  \ I szal ,  w o p r a w i e  z a k s a m i t u  czer w one go ,  z oz d o b a m i  s r o b r -  
nomi ,  od b i s k u p a  D rze/r/tk ig /o .

h ) .  dsz a l  R z y m s k i ,  od biskupia S lu ieisiu iia  K u/ulzow slkego.
11.  Mszał  R z y m s k i  od  ks.  VI i t ow ski ego  kan.  wlooł.
12.  J d b e r  E o r a r u m  ((U u /iu d tk )  na p e r g a m i n i e ,  w o p r a w i e

o z d o b y  s r e b r n e  z h e r b e m  llóza.
13 .  L i b e r  o lii oi i 15. Mar iae  Virg.  (( lo d z in k ij,  w o p r a w i e  s r e b r n e j ,  

w y t w o r n e j  ro b o t y ,  p i s a n y  na p e r g a m i n i e  z nadz wyc za j  p ię k n e m i  m a ­
lo wid łami ,  od  b i s k u p a  S/u/tt.du/ca h u/'/tkoteskirgo.

14.  A  g o u d y  G ni eźn ie ńsk ie  dwie :  j e d n a  liowa.pod b i s k u p a  S ła -  
niśfdtou Ku/ a k o w s k i e g o d r u g a  od  k a n o n i k a  W itow skiego  (L ib .  69 
fol. 90 ) .

L ty ch  wszys tk ich  ksiągy^bodaj  j e d n a  t y lko ,  pcid n. 2 I n  po da na ,  
zachowa ła  s ię  do tą d .  J e s t  to bibl ia ,  f o r m a t u  8° min. ,  p i s a n a  c h a r a k t e r o m  
b a r d z o  d r o b n y m ,  r ó w n y m  i pięknymi,  dziś o b d a r t a  z oprawy^ w p a ­
p i e r  z a le dw ie  owin ię ta ,  cala  tak  pr zeg n i ł a ,  że za d o t k n i ę c i e m  kar tyr 
ro z c h o d z ą  >yię w s t r z ę p y .  O losie inn yc h  k s ią g  i i i C m a  p ew ne j  wia ­
domośc i .  N i e j a k i e  świa t ło  na to rz uca  wzm ia nk a  k a p i t u ł y  . n a  T r z y  
K r ó le  1 6 6 8  r. ,  gdz i e  o j e d n y m  Mszale  p e r g a m i n o w y m  to zap isano:  
„ P o z o s t a ł  z la t  d a w n y c h  Mszat  p e r g a m i n o w y ,  u ż y w a n y  p rz e z  b i s k u ­
pów p r z y  uroc zys ty ch^  c e l e b r a ę h ,  b a r d z o  p i ękn ie  p i s a n y  i m a lo w i­
d ł a m i  oz d o b io n y  (e:\Juiia S c r i p t u r a  e t  p ic tur i s  d e c o ra tu s ) ,  p rzez  S z w e ­
dów z kosz town ej  o p r a w y  o b d a r t y .  W z i ą ł  go ks .  Ś więc ick i  su f r a -  
g a n  ż inudzki  i d z ie k a n  tej k a t e d r y ,  i mia ł  o d d a ć  do  o p r a w y  wr G d a ń ­
sku ,  a p o n ie w aż  d o t ą d  go n ie  zwróci ł ,  n a l e ż y  wiec  pam ię ta ć ,  a b y
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oil n iego  ta k o w y  o d z y s k a ć . “ (LU). 2 2 3  1 9 2 ). I znowu d. 2 ma ja
1(568. fi  w te jże  ks iędze  akt. k a p i t u l n y c h  zap isano ,  żo w w ie lk ą  so­
botę, p r z y b y ł  do WlocdawKa jakiś  włóczęga p ros ząc  o św ięcen ie  k a ­
p ła ń s k ie :  ten u k r a d ł  z ch ór u  b r e w i a r z  wie lki  in tolio i z z a k r y s ty i  
p a t e n ę  s r e b r n ą .  K a p i t u ła  zar ządz i ła  po sz u k iw an ie  i ło t r a  p o c h w y ­
cono,  k t ó r y  -wyznał, że b r e w i a r z  s p r z e d a ł  w . .Chełmnie ks.  F r a n e i s z k o -  
wi W ó l e c k i e m u  ka n o n ik o w i  ta m te js z e m u ,  a p a t e n ę  j a k i e m u ś  z ło tn i ­
kowi w Toruniu  (m ie sz k a ją ce m u  na u l ic y  M o st o w e j jn za  zł. 9. A b y  
o d z y s k a ć  b r e w i a r z  i paten** k a p i t u ł a  na  swój kosz t  w y p r a w i ł a  jez­
d n e g o  z księży ,  d a ją c  mu pismo do s u f r a g a n a  or ieyahp,chodu, lńskie-  
gO ( f .  2 0 3 ; .

T y l e  o k s ię g a c h  c h ó ro w y c h  i ich los ie  p r z e k a z a ł y  nam akta  
k a p i t u l n e :  ż a łu je m y ,  że na  k o n ie c  w y p a d ł y  wiado moś c i  n a j s m u t ­
n ie j sz e .  Y. A. C/i.

RYS
ł i  /  a ; t  o  i% r  c  z  x  o  -  r  / ;  o  n  e t  y  c  z \ y

S Y S T E M U
C H O E A L łT E G O  Ś P I E W U

s l d ' 5 . ś l i l

J E  S la  zimiezz TloticcK-i.

(Ciąg dalszy).

/  postępem sztuki niimcziiąi  dawała się uczuć coraz większa potrzeba 
dokładnego i stah%0 oznaczania t.uuóu. To też, gdy przekonano się, że 
dźwięki co ósmy ton wracają te same, tylko odmiennego, t. j. cieńszego lub 
grubszego In zmienia, siedm tylko tonów j ako  zasadniczych w muzycznej skali 
uznano i do ich oznaczenia Siedm tylko Liter .1 Ii O .D -E !•' G przyjęto, lecz 
w każdym oklarliordzie pisano je rozmaicie, jako tt»: A  /»’ C I) A  F  G 
u h e d e f  (j, aa bb cc dd m f f  gg, wreszcie poduojńę" maie zamieniono na 
pojedyncze z kreskami: a b c d e f  if.

W wieku dz iewiąhm teoretycy muzyczni niżej tonu V, dodali jeszcze 
jeden ton, znacząc go grecką litera V  (gammą), a nadto powiększyli liczbę 
górnych tonów.

To też Guido z trezzo ( m , około 1002 r.) wylicza 20 lonóu ułożony 
w tetrachordy w następujący sposób:

V  A Ji C, I)  E  F  G. a h c d. c f  g a, b c d c
Tctracliord I Tctrachonl I[ Tctrachtml III Tctrachonl I\r Tctrachonl Y*

Tony każd('go telracliordu ze względu na odmienny charakter  ich 
brzmienia miaty od]iowiediiie, nazwy, mianowicie tony pierwszego tetraclmr-
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du z powodu nisk iegol  grubego ich hrzmienia nazywały sie grman (poioóżw?); 
drugiego—■final.es (kmenwe), gdyż zwykle m  »'jedtia z nich śpiew sie koń­
czył;— trzeciego— acutae"(ostre), ponieważ bi zmienia ich wyższe i ostrzejsze 
niż acutae;— wreszcie p i ą t e g o —■ e/ccdentes (prsewyes?nj'ące), gdyż tak co do 
wysokości brzmienia j a k  i delikatności dźwięku przewyższały wszystkie inne.

Lecz w ‘Owych czasach tony skali muzycznej nie miały jeszcze ściśle 
i stale oznac/.onej wysokości brzmienia, j ®  a mogln brzmieć ja k  dzisiejsze 
■6 lub d\ chodziło tylko o t o ,  by we wlaściwem każdemu t-etraehordowi miej­
scu półton był zachowany. Lrzmh nie tonów muzycznych nstalfmem zostało 
dopiero wówczas, gdy muzyka instromfcnfi&tna doszła do pewnego stopnia 
udoskonalenia, i użytą była jako akompaniament śpiewu.

c) Solmi-saci/ti. Guido s  Arieso  znanej wówczas powszechnie nielodyi 
Hymnu na cześć św. Ja na  Chrzciciela: , Ift quoant laxis rcsonare fibr«s“ , 
używał przy nauce-Hśpicwm, aby śpiewakom ułatwić trafianie tonów. Każdy 
bowiem z kolei wiersz każdej strofy tego Hymnu rozpoczyna! się od jednego 
z następnjąeyc h tonów. & J) F ‘F  G «, czy li melodyii każdego następnego 
" iersza strofy podnosiła sig o jeden ton wyżej od po wis dnio do następstwa 
tonów pow yższych, a zatem v, sposób nasti p..jący

(Hej

■ I

li. ]?c - .-'ii - na - La fi - bins 
(Mi) (Fu)

To było powodem, żo &wido tony nazywał nie lilerami O D E  F  G d, 
lecz sylabami, w odpowiednim porządku wzięteii '  z pierwszej strofy rzeczo­
nego Hymnu: Ui Fe M i Fa Ból La, gdyż oi ie^pi/ypominajac,  śpiewakowi
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następstw o tonów, którymi rozpoczynały się melodye. 'wierszy, tern sąmom 
przypominały następstwo tonów skali i ułatwiały trafianie icli interwalów 
Tylko pierwszy ton melodyi siódmego wiensza, ponieważ wracał  do tonu Cl, 
p.zeto nazywał go nie Sa, lecz sylabą odpowiadającą tonów. G, t . j .  Sol.

Gwidoński ten system Jan z YaercereĄ 14Tb— l ó l l ) ,  zwany powszechnie 
pod nazwiskiem Tinctońs, nazwał solfisado quido/iiana czyli inaczej jeszcze 
aretina\ inni zaś nazywali poproslu sohnisutio.

Od GuidoiiSi. tedy datuje się nowy podział całej skali muzycznej nji 
tak zwane %exuchorih/ czyli sześriotnnowe grupy tonów, w których półton 
miaI miejsce miedzy i 4 tonem. Ze zaś w he.rącJtortteie: O J) 7v F  G a. 
który służył za W/.ór do formowanni l ie\achordow z innyeli jeszcze tonów 
sikfl.J,!, póllou położony by I pomiędzy U J ,  na które wypadały sylaby M i-Fa. 
pizeto niemi stale już oznaczono półtony i we wszystkich innych hcMic/iordach.

Budując hexae]tardi! na rozmaitych .tonach (w postępie ich tylko dya- 
toniczny.'h),n,otizymamy kilka ltefacdiordów wprawdzie równych pod wzglę­
dem ustosunkowania tonów, lecz różnych co do budowy zewnętrznej. ,

tak na tonie I '  hexaehord: F A  i r - C  p . E  — r - E
o • i 'ÓD E - F  G a — C-a.
F ii F  G a -  b o d  — F -d
G 11 G a h - c d e  — G -e

' „ f 11 f  g a - 1) ■ d f - d
9 11 g a k - c d e — g - e
o e d Ja-  f  g a — 

Ti ł ile M i - FaSol La
e -a

40 powyższym planie, hu.\achordów wid/.imy, że jeden i ten sam ton 
pized-tawity się w dwojakiej postaci: jako h i j ako b mianowicie, że u ht»- 
yachordacli:  F -d f-d  o pól tonu jest  obniżony, a to dla uniknięcia nadmia­
rowej kwarty (kwarta zwiększonej) f-h , jako zbyt twardej nieprzyjemnej dla 
ucha, a przytem dająćjf interwal t rudny do wzięcia glSsem. To toż już 
nąjstarożytniejsi  muzycy jej unikali w spośób powyższy.

\  , tonach A , a, M, h; I) , A\ E , e nie budowano lu>\achordów z toj 
przyczyny, że, ,al)y miętych tonach nlożyó lie\acliord według wzoru: C l) F - 
F  G a , t . j .  zachownć charakterys tyczną j&go_ctndię, którą^stunowi położe­
nie półtonu miedzy 8 i -I stopniem, użyćby liależalo chromatyzacyi; gdy 
tymczasem w śpiewach kościelnych uwzględniano łzawsze postęp fonow tylko 
czysto dyat.oniczny— naturalny. To toż już św. Ambroży Uiskup Medyolaii- 
ski w i \ '  iv. wprowadził do Wioch 'śpiew Hymnów na  podstawie dyato- 
nieznego pucdiodu tonów, jako  najlepiej spizyjającego rozwojowi melodyi 
w stylu poważnym— majestatycznym, jakim właśnie powinien być styl reli­
gijnych śpiewów, iv którym łączyć' sie powinna powaga, z prostotą. Chro- 
matyzacya zaś za< iera powyższe ccciiy kompozycyi. a nadaje t harak le r  
miękki —zmysłów > namiętny, niHinijący ze śpiewem, który ma linga czcić 
i chwale .Jego opiewafi.

1’oiównywniąc hesaehordy  P -  F  G e  i g - e, widzimy, że one są 
identyczne pod względem układu, różnią 'się tylko tein, że tony ich. jako 
położone na różnych miejscach skali, rożnego są brzmienia. Również tu 
samo spostrzegamy i iw lie.\achonlacli: / ’ d i f  et; oraz iv hesatduMtóacli 
C-a i c-d.

Zatem rozróżnić należy tylko trzy rodzaje heyachonlów. z których 
każdy ze względu na pewne w laściuości lonuw inaczej się nazywał; a zatem:
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I. Rodzaj h,exąchmla imhiralia (JwxarMr/h/ m taruhte) ,  .jako złożone 
z tonów naturalnych:

C-a ( C 7) E  - F  G a
c - a \ c d u - { <j a

II. Rodzaj hezur-horda d w a  (Iiezacluwdij twar<L(L, 11,1 zwane tak z po­
wodu zachodzącego w nich h ( t . j .  b durniu, albo f/iiadroficm—;):

r - K  i !  a  H  - 0  i )  /•:
< 1 - u I (1 a Ji - r, <1 u
(j - c | <j a }i - u d o .

III. Rodzaj he.raclwrdti iftfiltia (ho., no.Unrd// z powOdll zacho­
dzącego w nich roiui b (t. j. b mdlę. rotnndum — •>), k tóry  jest, obniżony 
o półtonu,

F  d  ( F  Cr a - h o (]
f  d j f  (j a - h c d

W praklycznem zastosowaniu lies&ehordowego systemu konieczne były* 
następująco koinbinacyo: jeżeli tony danego śpiewu przekraczały granice
tego hesachordn,  wsplirębie którego śpiew się zaczynał, potrzeba było wejść 
w inny czyli użyć tonów następnego łiexacliordn. I przeciw nic,—gdy nielo- 
dya o puszcz tła, się niżej tonow właściwego sobie ha\:iclu>rdu, wówczas j>osi 1 - 
kowano się tonami niżej położonego. Lecz przy takiej kombinacj i  tony wzięto 
z sąsiedniego hoxftchordu potrzeba było sylabami gwidońskiemi tak nazywać, 
b \  M i-F u  wypadały na  półtony.

Zatera 11 p. w śpiewie potrzeba było przekroczyć granice he.Kacliordu
F - E  i wejść w następny (?-&, albo jeszckb wyżej w F-d, śpiew solmizaryjny
tak się "Wówczas przedstaw i:

V  1 II- G I) E  
m i l e  M i-Fa Só l ■'La

G D  E - F  G a

\ Lit Ile M i-F a Sol La

T< G a b c d

Lrt Re M i Fu Sol La

i j 1 j i j i | czyli:

/ ’ 4 IT-G 7) F- > G a - b c H
Ft Lr Mi-Rt. .TiP Ifi- Ft. IR Mi-Fa Sol La 

Gd >\smy chcieli ten luwarhordow y system zastosować do dzisiejszej 
gąrrfrny, np. G-dur lub a-nudl, wypadłoby śbttwać tak:

[ G I) E - F (i a h - e
| IrfRe Mi - "Fu Ft. He dIi - Fa

i  a  li, -  (K  c1 e -  f  g  u

i I l e  1F - F e  Tir M i -  R a  S o l  t ą (o, d, II.),
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M u z y k a  W ło ska .  W ł o m ,  z na tu ry  ognis ty,  prędki  j e s t  p rzeciwieńs twem 
względem nieinca.  Dlą tego toż muzyka  n i em iee kaó  Całe niebo różni się od mu­
zyki dzisiejszo] wfofftiaj.  We Wdoszoeli po kościołach odbywały się istne koncer ­
ty.  P iu s  IX i szczęś l iwie panu j ący  Leon-XIII zwróci l i  uwagę  na tego rodzaju nie­
właściwości .  Lu i z i e  pobożni,  myś lący  dobrze,  wniknęl i  w inteneye X i j w y ż sz e g o  
Pas t e r za ,  i o ile mogą,  s tarTją  się złemu zapobiedz.  1 .Jednym z takieli gor l iwców 
j e s t  Cnpri, liog-atv kupiec z Tu rynu .  Odbywszy uprzednio s t udya
w zuąnę j 1 sżkoltfj muzycznej  Ratysbońskiej ,  ca ły  swój kap i t a ł  poświeci ł  na wy da ­
wnie twa w zakres ie  muzyki  kościelnej .  Być może że dogadza  to wiele pańsk im 
jago  zachc i ankom,  bądź co bądź pożytek w przyszłości  będzie wielki .  Z nades ł a­
nych ł askawie  do Redakcyi  \ a s z o j  kompozycyj  możemy mieć pojęcie o k i erunku 
nowym we Włoszech.  W ym ie n im y  ty tu ły  dziel

1 ) „.LiUtaie delln Br.uta Vh’ffhie M uria '' a duo, voci eąnal i  eon organo ad lilii- 
tum (More italicb') b Rahortn' Ramon l!, o p . '§.’)• 2) P op-lari sa c r r • a t re r o ­
nd rssoleyet] u a I i — a ro  Maris stelia-Rct] u łom — Pangc  l i n g u a -  Vex i 1 la Iiegis.  B. P oz- 
zolo: a) per  roci  l i ianche. li) per  roci yiri l i .  ii) M. Bnssi op. 96 „ Tota pit/.r.hra 
Alottotto per coro soprani  contral t l  Tenori  e Bassi eon accompagnamento d ’organo 
( 'omporto ospross^unente pel 6 ° oonfonnrio del la oasa  di Loreto. 4) G. F. Fosclani 
op. 112 ,.I2t!:spon»iiriiim bbkae S tiw r  lo t Ibp/m is"  a  (>uat |}'0 voci dispari  eon acoom- 
pagnamen to  d ' organo.  5) Roberto R enw ń ii op. 58  . .Tantum e rg® '1 a due roai pari  
eon aocompagnamento d 'organo.  (i) „bPimąe, f.h rp ta  — Tnnhnn erpo" per  contral t i .  
l'o*t>Ti o liassi subCanto  Gregoriano eon acconi])angnamento d ’organo d Bartolomoo 
Pozzolo.  7) „ f/o r/p in -s ta  ital/miori‘ Raeocdta di XX Preludi  per organo di eonipo- 
Si tot i  i tal iani  eontoporonei.  K t o *  pp. o rgani s tów czuje  się na si łach wykonać r z e ­
czy t rudnie j sze ,  radz imy  bardzo nabyć pr e ludya  pod powyższym tytułem,  a wyda-  
ittou M. Capra  w Tu ryn ie .  Z w r a j  a my wszakże  uwagę,  że organ do wykonania  po­
wyższych kompozycyj  musi mieć dwie  k l awia tu ry  i pedał.  B j .P rzypada  widocznie 
W foeliom do gus tu  ks. Mittener,  skoro wzmiankowany  wyda wca  Marcel lo Capra 
Vf I uryuie,  wyda ł  msze togo kompozytora ,  p. t. ..M iosa in honorem S-S. Sin-lonin 
I ) . jV. J .  C i.“ ipuam ad <juatnor roites r i r i los  conc inen t eg rgano  eomposuit,  i gna t i u s  
Mitterrej ' ,  0 ]>. 76.

P re lu d ya  na organy, TTYwory o rygina lne  dla uży tku  organi stów,  z ak ła ­
dów naukowych  i mi łośników muzyki  kościelnej ,  zebrał  i ułożył'rYte/un Surzyńsk t. 
Tarnów.  Oena 3 marki .  P r ace  t rzech braci Burzyńskich złożyły się na powyższe 
dzieło. Zachwalać ,  j e s t  rzeczą zbyteczną .  Znane słą nazwiska tyi-li muzyków w li­
te ra tur ze  na sz . j :  nic więc złego z pod i cli pióra  wy jść  nic. mogło. Dodamy,  żo 
szi t fególnym Mdnym kont rapunktom organowym odznaczaj ą się p re ludya Mieczy- 
s 1 a w a. Su r zy  ński ago.

2 5  Pre ludyj dwu,  t rzy i cztero-głosowycl i  na organ iul> fi sharmonię do uży ­
tku organistów . kształcącej  sic młodzieży,  utworu ll lailys-lnirtt ŻeletUkiefro. Dz ido  
38.  Nakład i w lasnosć w yda woów Gebethner  i Wolll'. War szawa .  Cena 1 rs. 2 0  k.

Żeleński  dał  nam 2'5 pre ludyj  i przyobiecał  więcej pracować  na tym polu, 
Oby Bóg dozwolił  mu urzeczywis tn i ć '  zamiary .  P re ludya  te są względnie łatwo 
pisane i t ak? że bez pedatu można j e  wykonywać .  Układ pre ludyj  na temat  pieśni 
naszych kKCielnyffb,  f d j rby  był nie tak swobodny,  nie wprowadzałby do nich mo­
tywów swojskich,  świeckich.  Zalecamy j e  bardzo wszys tk im.

Proprium  Poloniae et Slieciae. Dopicroco opuści ło prasę  . . P ro pn um  Polo- 
niae et Suec-iae11 do G m dtu th t /izi/mskiei/o. Każdy organi s ta ,  dyrygent ,  będzie chcia ł  
zapewne  posiadać całość ( i radualu,  taką,  j a k u  ma mszał  r zymski .  Kto pragni e
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ł>wBę* ów dodatek winien n a p i s a ć  do P u s z t a / ;  a niebawem t akowy ot rz j  ma.  Cena 
z p r z e sy łką  nie p rze  wyż sto pól rubla .

Księgarnie  nakładowe P uste tń , Sahwanna nadesła-ly nam wiele kompozycyj ,  
k tór e dopiero oo opuści ły  p r a s ę ^ l e c z  z powodu b raku  miejsca  odkładamy j e  do nu ­
meru przyszłego.

B u g a  R o d z i c a .  Zbliźłc się Maj,  a z nim nabożeństwo mile do Matki Boskiej .  
Zdaje  s i o/  ż nie będzid ' od  rzeczy,  gdy p r zypomnimy.  z i ł 'wydane zostały nak ł a ­
dem Redakc j .  . .Śpiewu Kosa .1- O ó tzin k i z nutami ,  e a ł e — do Nlepokalanie Poczętej  
Najświętszej  Panny  Maryi ,  cena k. ,10: pieśń , ,Boga Rodzica11 z nurami,  cena k.ł5.  
W  ob'Gb!<niskiej  bardzo weny, rzodzy te powinny  prędko się rozejść.  Każdy ku pu ­
j ą c y  większą  ilość, poazynaj ąc  od egzemplarzy  400.  otrzyma, r aba t  nad 5 0 ^ .  Cena 
więc j ednego egzemplar za  . .Boga Kodzicy" wypadnie  po1 ‘2 k. Rozpowszechnienie 
tej pieśni  między naszym iudeni.  leży nam bardzo n;f'.śwrtii. WsktSfresSSnie je j  bę­
dzie na j l ep szą  pamią tką  minionej  900-oj  rocznicy blog'osłav.‘ionejJ śm'ieroi św. W o j ­
ciecha i spełnieni a życzeń naszych  przodkiiw.

W r. 1621 Bi-skupi polscy zgromadzeni  w P iot rkowie  wydal i  okólnik na s t ę ­
pu jący :  . .Rozporządzamy,  aby wszyscy  proboszczowie zaprowadzi l i  zwyczaj  ( j e­
żeli takowego nie maj - śp i ewan ia  na godzinę luli krodzej  przed sumą,  s tarej  pieśni  
św. Wojciecha Jitwia. Poclziiiu n azywane j .  Ona bowiem zawiera, skrót  w ia ry  n a ­
szej ,  k tó ra  ła twiej  przez p ros taczków bywa w śpiewie p r zys wa j an ą  i pobudza 
bardzo do pobożności .  Niech wszakże  baczenie  dadzai  aby pieśń ta była dobrze po­
prawioną.  Toz samo ludzie, mogą śpiewać po sumie,  jeżel i  tak proboszcz rozpo­
r ządz i . 11 Po lobne .rozporządzenia co do śpidwania ,,Godzinek 0 Niepokalaiioin 
Poczęciu. •' Odsyłałby c i ekawych do dekre tów synodów Wi leńskiego 1 7 18 r. P o ­
znański ego 17 20  r. i innych.

M a m y  n a d z iejm, że  p r a s a  n a s z a  z e c h c e  p r z y c z y n i ć  s i ę  do r o z p o ­
w s z e c h n i  e n i a p i e ś n i  t y c h  — t a k  n a m  d r o g i c h .

Msze na 3  g łosy męskie, średniej trudności.

180.  l l anisel i ,  Jos.  Op. 10. M iW i „Omnis Sp iritus L a u le t  l')ominum.“
Kompozycj a  ' z a s ł u g u j ą c a  na pochwało pod względem nmzycznym.  
Trudność '  p r zeds tawia  dla dy rygen tów  klucz fi  w par t y tur ze ,  w g>lo- 
sie tenorowym.  Cena part .  1 gt. 2 mi 80 fen. W y  i .  Benziger .  Ein-  

rttówfladii. Organ.
18 1. l l anisel i ,  Jos.  Op. 22.  M łĄ ii  I I I  m h im. S . Joseph/.

Msza do akompaniamentu  potrzebuje1 wp rawnego  organ is t y .  Mogą
też j ą  śp i ewacki  głosy żeńskie,  resp.  chłopięce.  Cena part .  1 nir.:

1 g łosy  po 20  f. Wyd.  Seil ing.  Regoirsburg.  (Jgan.
181.  Koonen, Fr .  Op. 16. Messe f i / r  ileeisthiimigen M anner-Chor. (Msza na t rzy 

głosowy chór  męski).
. .Credo" w tej mszy j e s t  bardzo krótkie.  'Wiole miejsc  unisonowych,  
w formie r e cy t ac j i ,  przyśpiesza,  wykonanie.  Cena part .  I ni. 50  f.;
gl.  po 25 f. W yd.  Schwann.  Dusseldorf.  Organ.  

b b 8 f  J Koenen.  Fr .  Op. d‘2. \lissa  i u litfn. S . Joseph. Patrmri Kerlesi/teJ I >ei.
Msza, bardzo dobra.  N Organ j e s t  obowiązkowy t j l ko  w Credo, które-
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go niektóve cz.fcśqi są  wzięto z I - go  c h q r a I n U r o d o .  W pozycyi ,  
j a k  jos t  d rukowa ną. lepiej się wydaj e  nąlel iór ł żoński M-g-loSowy. (j losy
męskie* powinny intonować o pół tonu wyżej .  .yGena.tipart,  L m.; gf.
])u 20 f. Wyrl. Seil iągm Regensburg .

184.  \i*ke.s, Fr.  13. M im a in hou. S , Jonnnis Euanr/ełiszae.
J e s t  rzo,ę,zą t a n l w  t rudną w .granica,oh c i asnych,  j ednej  oktawy,  uło­
żyć rzecz ł a twą  i zarazem nic nionotónna. T rudność  te przezwyciężył  
kr.  Netes .  Msza jos t  hoz ..( redo." (.'cna* ]iarl 1 m : gj. 40  ten. 
Wyd .  Jaoobi .  Aachen.

I J5. Piel ,  r .  L 'B h ls  .\f >!i$p i'iir tlw i iiff.iehf. Sinanuii. ( M.za ła twa na t r zy  g ł o ­
sy mwi i o l
Chór wyćwiczony odrazu może ja i  Śpiewać.  1'cnor p ierwszy rzadko 
sięga do g-,  .Jozi li zaś śpiowai  nu ty  wysoKSjjaŁi z wielką biurze jo 
latwpśoiju.,.  Cena part .  i gdosu 70 .don, W yd,  Sohwann.  Dusseldorf.

ROZMAITOŚCI.
Organiści.  W roku ubiegłym za pośrednictwem Rcdakcyi  Naszej otrzy 

mali pó i ady n a s t ę p u j ą c y  O r g a n i ś c i ;  J ó t t f  (B‘-)tk>wnki w Bełchatowie.  AJ Gn.^.tpc- 
ski w Raciążku,  B r. Xit;cĄi w Kaliszu,  przy Kolegiacie,  Józef w Uszp-

ierzu n a  Wołyniu,
Niedawni) ukończyli  w Płocku kupa dwumies i ęczny  organiści ,  przybyl i

z paral i j :  S taninhnr Lrntmski z Goreeko i J ó z e f Ptnsiii.s/ri z .Mieni. Oderwać Sic 
na dwa miesiące od parafi i ,  znaleźć zastępcę,  uzyskawszy  uprzednio zezwolenie 
proboszcza,  rztresą jest nie t rudną.  Pożytek zaś jest bardzo wielki .  Zasady d y r y ­
gowania ,  nauka harmonii ,  p rzeg rywan ie  pa r t y tur ,  połączone ze znajomością  s t a ­
rych k luczów, ' zasady kształcenia głosu,  zak ł adan ia  i uiłzenia chóru,  śpiew grego-  
r yański .  przepi sy  wnini e j sze l i turgiczne,  czy tani e  rnbrycel i ,  są  to przedmioty wy­
kładane podczas dwiimies ięe7, i u ch  kursów dla organis tów.  Zachęcamy was.  pa ­
nowie organi śc i  do podobnych dwumiesionznyel i  wycieczek.  Ut rzymanie ,  mie­
szkani e i nauka kosztuje  rs. li> miesięcznie.  P r zy  zmianie miejsca, lub nowein 
takourego objęciu,  bodziemy mogli stosownie wydawać świadectwa,  na korzyść kan­
dydata .  ubiega j ącegb się o pwsadę. Kilż.dy wszakżć  winien j e s t  przedstawić 
św :ad(;c.two o moralność,i p rzyna jmniej  z ^ s t a t u i e h  lat pięciu.

Avtj M a r ia  W Japonii. ( Uó/jątek z m m  zań z polró. 1 ir krainie,nti>Ittmvrsl‘iej).
ił ik wędrówki ,  przeważn ie  po Wschodzie ,  dat mi możność ' przy pat rzenia

się bogatym owocom mrówczej  practy misyi  Katol i ckie j ;  p r a g n i j w i ę h  skreśl ić
ogólne wrażenia .  \\<yjiios.ion« z kilku kościolow katol ickich,  jak iećwidzial  im w Ja -  
jto u i i . P ie rwszy  kościół katol icki ,  j ak i  spotkałam po wyjeździć ze wschodniej  
Sybcryi .  był to kościół . .Dwudziestu pięciu japońsk i ch  męczona ików" w porcie 
japuń!s!;im Nangasaki .  K iściól ten zdawał  się. j a k  gdyby  Ity 1 przyczej j ioii  V ty 1 
ko do ska ł ) .  s t r z d a j n e  smuk łą  wieżyczka Swoją jn fiai szczyty'  gór.  wśród któ- 
ryoh miasto cale tuli się do ich ścian,  z a s ł an i a j ąc  się od wiat rów i uiepi igMy.  
J e s t  to właściwie wrażenie  wędrowca,  w .Japoiri  Imwicm niepogoda j e s t  rzadką,  
klimat niezmiernie,  ciepły,  obcy dla śniegu i zimy,  pomimo lo zi ipclmc zdrowy.

Mieszkałam wraz a  ineżem w hotelu,  przy Jsiimym kościółku katol ickim,  
tu też w niedzielę j u ż  od rana zbudzi ły nas dzwon \ .  poważne,  glelmkic.  rzewne,  
jak te. które po naszych wioskach,  labach zimżowyeh tmzbi z.m'ewa j a . Dźwięk ich 
napełni ł  cala dolinę 1 rakami ,  wyłącznic  przez chrzęści  a u zamieszkał ą,  wdz ie ra j ąc
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J e  do małych domków Japońskich.  potężnem e t* li o m rozbrzmiewa jąc  w okoli­
cznych , oĄrażh.

KainVfodb,yta siKmsza,  .św. dla JapońozyLów,  o której  nies tety,  dowiedzie­
l i śmy Sie dopit ro ]>ńźn i '! Pod na szym balkonem, droga wybi tą  wśród dwóch 
skal .  dwie siost ry mi łos ierdzia prowadzi ł y ki l kanaści e dz iewcząt  w japońsk ich 
kosi iumach,  z różańcami w reku.  Niezmiernie  żałowałam,  że niys byl i śmy nądoj  
inszy świętej  O dziewiątej  rano odbyło sio nabożeństwo dla cudzoziemców 
które według mnie nie mi.,to w sobie nic. charakl.erysfyczne.gp, ,  Kościół prawie 
był pus ty.  me wielu j e s t  bowic.m w Nangasaki  f rancuzów,  angl i ków katol ików, 
przeważnie  zaś s ą  tam protes tanci .  Kazanie wypowiedziane  było w angielskim 
języku .  Po we jściu z kością ta.. zwiedzi l i śmy prześ l ic znie  u t r zymany cmentarz  
katol icki .  Liczne drzewojj kamel iowe,  cudowno egzotyczne kwinty szerokie Ji,- 
ś c i e^bananów . ok rywa ły  swym imieniem i broni ły od żaru słonea.  ki lka sk r om­
nych p ły t  ma rmurowyeh ,  globów mi syonarzy,  któirzy spoczywa ją  tu w takiej  
c iszy,  j a k i t j i ah ą  była  ich p raca  i pośw ięacniet.o

G d y liffak staliśmyT w milezoniu,  przejęci  dziwnym czarem tego us t ronia  
i zadumani  o tych sercach pokorny,  li mi syonarzy .  które pokochały ludzkość ca ­
łą.  zjawił  się s t a ruszek ksiądz,  k tóry  piszę świę t ą tylko co w powyżej  wspo ­
mn ianym kftśaioikiii,.odprawiał .  Uchyl i ł  z lekka, kapelusz,  o szerokich rondach 
i -zadał nam p,ą f r ancusku Lilka,  py t ań ,  dotyczących naszej  narodowości  i. t. d» 
Zac-iekawił go bowiem nasz cudzoziemski  wygląd.  W c i ągu  dalszej  rozmowy,  
dowiedzie l iśmy się ki lka bardzo za jmu jących  szczegółów.  S ta ry  mi syonan.  nim ro 
b f ł  ew kapłan,  j u ż  29 lat mie szka j ący  w Japoni i ,  z prawdziwą,  dumą opowiadał ,  
żo do jcgąi owczarni  co rok 1009  nawnS.eJ.mych owieczek p r zybywa .  Liczba to 
pokaźna - i r zeczywiście  j-est się.  ozom pooliwalić.. W  Nangasaki  J apońezyków-  
katoi ików j e s t  G.I.OOO, a razem zLokolieznenii wyspami  i wsiami  .śO.OOO*!).: Mi- 
syona.rzy ma ją  o 1 . między nimi: jeden BeJgijjczyk. kilku japończy ków. a resz ta  
Fr ancuz i .  W  angasakL  są  dwie  .świątynio Pański e,  k s i ądz  ów mówił  do mis 
z ogromnym zapat em o tem wszys tkiem.  a b lada  twarz  s t a r ca  ożyw ila się, rzuki- 
byś  ża,odmłodniał . . .  Pożegna l i śmy g't>, przejęci  głęboką czcią dla j ego poświu- 
e-e ii i a s ię , ( d la  wiary7 św.,  apostols twa misyjnego-  i wielkiej  idei.

Podróżu jąc  po Japoni i ,  eeoli ludu i k ra ju opi sywać  nie bęiPe.odbi&głnbyni 
bowiem od przedmiotu wlaśoiwog-o. W  .ogóle tylko zaznaczę że ipiekawym r y ­
sem cha rak t e ru  tego małego narodu (co dó wzrosty)  j e s t  dz iwna dobroć i ogó­
le p a t r y a n  halnoi ć obyczajów7. Kraj  to właściwie zupełnie  Świeżo rozślifowa.ny 
eu rope j ską  cywUizacya .  na razie zdawałoby7 się. że j e s t  je j  tam jeszcze  bardzo 
mało, a nik t  z podróżnych nig* pot r zebuje  obawiać  się o bezpieczeustwolępobiste  
i śwoją własność.  \i  faśeiwie J aponi a  dopiero od lat  3 0 - n. to j e s t  od czasu jak  
o tworzył a swoje por ty dla handlu innych narodów, poczęła 'się cywi l i zować **).  
Ozmiaj śli&zny ten kraj  p r z e r zyna j ą  w różne s t rony koleje,  ma jeżel i  nie 
najlepszą,  to doskonalą  flotę i ślic.zne s ta tki  parowe pasażerskie .

* )  W N a n ^ a s a k i  z n a j d u j e  ' / ię W i k a r y u s z  rVp*»cto 1 ^ki z B i s k u p e m  k o a d i u t o r e m  i s z c / u -  
p l y m  z a s t ę p e m  m i . s y o n a r z y  ( u p .  w r.  1874 liyl*> i c h  11).  a c h r z e ś c i a n  k r a j o w c ó w ,  u c z ę s z ­
c z a j ą c y c h  do k o ś c i o ł a  b y ł o  w t y m / o  r ok u  1 4 — 15 t y s i ę c y ,  w ca ł e j  z a ś  J a p o n i i  j e s t  c h r z e -  
ś c i a u  20 0  t y s i ę c y ,  w s : y < t k i e i  ' zaś  l u d n oś c i  n r  z es z ł o  00  mi l i o n ó w.  N a t u r a l n i e ,  w p r z e ­
c i ą g u  z g m r y  l a t  2 0  l i c z b a  c h r z e ś c i a n  i i n i eszk  a ń c ó w  J a p o n i i  z n a c z n i e  wyr os ł a .  ( K u c y k i .  
Knśó.  T .  Y i r i ) ,

* * )  Koku  1519  ś w , F r a n c i s z e k  K s a w e r y  w  t o w a r z y s t w i e  ki l lui  b r a c i ,  p r z y b y ł  do  
•Fiponi i  i z a t k n ą ł  w n i m s z t a n d a r  w i a r y .  l Y z e z  1 8 - i e  m i e s i ę c y  a p o s t o l s t w a  o c h r z c i ł  k i l k a  
t y s i ę c y  n i e w i e r n y c h  —  i t ak z a ł o ż y ]  f u n d a m e n t  Koś c i o ł a  J a p o ń s k i e g o .  1\> jeg-o o d c j ś c i  u. 
■oi.syonn r z e  z t o w a r z y s t w a  J e z u s o we go ,  t ak  g o r l i w i e  p r a c o w a l i  n a d  n a w r ó c e n i e m  p o g a ń s k i e j  
•ł!>t»n i i , że  w r.  1582 r.  b y ł o  w J a p o n i i  p r z e s z ł o  2 0 0 , 0 0 0  e h r z e . śe i a n ,  2 5 0  koś c i o ł ów,  k i l ka  
s / kó|  i s e m i n a r y ó w ,  a n a d t o  i n o w i e y a t  j e z u i ck i ,  do  k t ó r e g o  i k r a j o w c y  w s t ę p o w a l i .  Trz.ocl i  
k s i ą ż ą t  u d z i e l n y c h  tej fo k r a j u :  Oimi r ,  B u n ^ e  i A r  i m y  p r z y j ę ł o  c h r z e s t ,  l e c z  w k r ó t c e  d z i ę k i
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W  Kh>tr> znowu zostal i śmy na czas dłuższy.  .Test to, podług1 mnie,  n a j ­
piękniejsze. miasto w Japoni i ,  które dotąd zachowało swój czysto j apońsk i  ch a r a ­
kter.  Zbudowane z małych drewnianych domkow, na wielkiej  dolinie opasanej  
górami.  Była to niedziela; wybra l i śmy  się do kościoła z hotelu „ Y a a n u “ dość 
daleko od tego kośctblka położonego,  t r zeba  wiec było j e chać  małym powozikiem 
c i ągnionym przez l udz i . ^ Ko n  J apon i a  nie posiada).  Ludzie ci i maleńki  ekwi- 
paż o dwóchkołucd) zowią  się: „dżenr i  k i s ze . ‘m  Przekonał am się. j a k  są si lnymi,  
pomimo małego wzrostu.  Mi jal iśmy wąsk ie  ul iczki ,  a raczej szpal ery  zupełnie 
mlkrytyeh na sposób wschodni  sklepów z wach la rzami ,  różnobarwnymi  j ed w ab -  
nemi materyami ,  sandał ami  ze słomy i t. d. Nasi maleńcy Indzie z t rudem pod­
ciągnęl i  nas pod górę i z a t r zyma l i śmy  się przed 'żnlazną b ramą  wiodącą  na 
cmentarz  kościelny: weszl i śmy na ten cmentarz .  Duży plac otoczony parkanem; 
pośrodku wzniesiony j&st wspan ia ły  kościół w gotyckim stylu,  z prawej  m ieszka­
nia m i s j on a rz y .  a z lewej okazał  się, roz l egły  widok na miasto,  położone znacz­
nie niżej .  Wesz l iśmy do kościoła:  byto jeszcze  za wcześnie,  mogl iśmy goświęc 
dokła lnie oliejrMĆ. Wielki  oł tarz skromny,  ale gus townie ozdobiony : presbi-  
t e ryum bardzo ładne i sitfit sklepiony7. Całość odznacza się harmon ią  tonów 
i tchnie p r awdziwą powagą  świątyn i  Bożej. Z boku. po lewej stronie,  umiesz­
czono dwie ławki  dla księży,  obok — w tej samej  linii, znajduj e się ambona umie­
szczona przy fi larze.  Bardzi  ładnie  rzeźbiona'  w drzewie.  Z prawej  s t rony n a ­
przeciwko,  stoi f i sharmoniom.  Inne rzec-zy j a k  zak rys tya .  konfes jona ły  t. d.. 
umle.SzoWne w zwyk łym kościelnym po rządku .  Na środku,  po obydwóch s t ro­
nach kościoła,  lezą rozciągnięte  białe, maty,  z ryżowej słomy. Japończycy7 męż­
czyźni  i kobiety,  wcliodzltc do kościoła p r zykl ękaj ą  i ż egna j ą  s ię przed wielkim 
oł tarzem, w którym p rzebywa  Zbawiciel ,  u ta jony w Najśw. pwem
klękaj ą  na owych matach.  Oczekując  na nabożeństwo,  poczęli odmawiać róża­
niec. Skośne ich oczy.  z wymazem igłębokiej  w iary  i ufności do tego Boga N a ­
wago. którego m ' l own ,; nauczyl i  ich misyonarze ,  a który7 stokroć potężniejszy od 
dawnego ich Buddy,  N r  wszechmocny7. Z j a k ą ż  niewyslow i o n ą ! c iekawości ą by ­
łabym za j r za ł a  w g ł ą b ’ tych.  świeżo nawróconych duszyczek,  aby się przyjrzfte 
i zbadać,  j ak i e  uczuci a chrzościański ts iobudził  w uśpionymi) ich sercach i umysłach  
dotąd pogańskich,  j a s n y  promień w iary  św.? Doprawdy7, p raca mi s jonarzy 7 w y ­
maga  prawdziwej  cierpl iwości  c l i rześciańskiej  i j e s t  nieznprzeezenie  mozolna ze

p o t w a r z o m  w i e l k o r z ą d c y  t e j  p r o w i u r y i ,  r z u c o n y c h  n a  m i s y o n a r z y — i n i e n a w i ś c i  p a n ó w  d o  

k a t o l i c y z m u ,  w s z c z ę t e  z o s t a ł o  S t r a s z n e  p r z e ś l a d o w a n i e  o l i r z e ś c i a n .  M i ę d z y  i n u e t n i  o f i a r a m i  

t e g - b  p r z c . 4 1 a d b w a n i a , " d .  5  l u t e g o  t w a ?  r o k u :  t> f r a n c i s z k a n ó w ,  3  j e z u i t ó w ,  o r a z  1 7  i n n y c h  

c h r z e ś o i a i i  p o n i o s ł o  ś m i e r ć  p r z e z  u k r z y ż o w a n i e ;  l « f t z '  ż a d n e  k a t u s z e ,  i  m ę k i  ś m i e r c i  t a k y i k r u t -  

n e j  n i e  z d o l a n  z a c h w i a ć !  r o d o w e g o  | e l i  m ę z t w a ,  i  a ż  d o  o s t a t n i e g o  t c h u .  w i s z ą o  n a  k i z y ż u .  

w s z y . s e y  j e d n y m  p l o s e m  ś p i e w a l i  B o s u  h y m n y  d z i ę k c z y n n e .  B y l i  t o  o w i  ' 2(5 m ę c ^ p f l i n i c y  

j a p o ń s c y  k t ó r y c h  k a u o n i z a c y ę  w s z y s t e k  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i ,  z  t a k  w s p a n i a l i  m o c z y s t o ś o t ą  

o b c h o d / i l  1 8 ( > ' 2  r . ,  w  o s o b i e  k i l k u s e t  b i s k u p c w ,  z g - r o i n a d z t n i y c h  w  l i z y  m i t i ,  n a  o k o ł o  O j c a  

im m i ę d z y  k t ó r y m i  b y  1 ś .  p .  ś w i ą t o b l i w y '  i  ' ( t c z O n y  b i s k u p  B o r o w s k i ,  z a s i a d a j ą ' y  n a  s t o ­

l i c y '  p ł o c k i e j .  P r Z f y ś l a d o W a n i e  t r w a ł o  d a l e j  w  r ó ż n y  s p o s ó b  t a k ,  ż c  s ą d z ą c  p o  l u d z k u  

z  X O  I I  w i e k u  n i ć  z o s t a ł  j u ż  w  J a p o n i i  ż a d e n  ś l a d  w i d o c z n y  w i a r y  c h f z e S c i a ń s k i e j .  L ę o z ,  

j a k i e ż  z d u m i e n i e ,  o ą l i r u ę l o  k s .  l i d o t t i ,  w i o c h a ,  k t ó r y  n a  i i f i c z ą t k u  p r z f t s z l e j - o  «  i e k n ,  t r a f  n  

' z a b ł ą k a w s z y  S i ę  n a  w y b r z e ż u  j a p o ń s k i m ,  z a s t a ł  t a n i  c a l e '  S T o l u a d y  c h r z . e ś ć i a n .  M i m o  w i ę c .  

c i ą ą d y c h  p r z e ś l a d o w a ń  O h t ł . e S j t l i a i i  i / n p e l n e g t i  p o z b a w i e n i a  d l i  h o w n e j  p o m m y ,  k i e d y  w  r .  

1 S 5 I  m i ę d z y  K r a n c y ą  i J a p o n i a .  Z i i S t a l  z a w a r t y  h a n d l o w y  t r a k t a t ,  o t w i e r a j ą c y  w s t ę p  s t a ­

t k o m  f r a n c u s k i m  d o  t r z e c h  j a p o ń s k i c h  p o n ó w  i z a p e w n i a j ą c y  S w o b o d ę ,  r o l i ą - i j u ą .  j a w i i e m  

s i ę  s t a d o  w  o b c e  c a ł e g o  ś w i a t a ,  i ż  w i l t r a  k a t o l i c k a  w . j t i p o n i i  u i e t y l k i  n i e  z t r i n ę l u .  a l e  z a ­

c h o w a ł  i s i ę  c a l a  w  s w e j  n i e s k a ż o n e j  C f r . y s t t t ś G f c  D o p i e r o  1 8 G S  r o k u .  k i e d y  ' z o s t a ł  u r o c z y ­

ś c i e  p o s w i 1 ) V i O ' i y  n o w y  k n i ś o i i i d  w  K a n ą - u s a k i ,  p o d  w e z w a n i e m  o w y o d i  m ę c z e n n i k ó w  j t p o ń -  

s k i c l i .  o  k t ó r y c h  SZ. a u t o r k a  n i n i e j s z e j  k o r e s p o n d o n c y i  w . s p o u i i n a ,  w i a r a  k a t o l i '  n  p o c z ę ł a  

s i c  r o z w i j a *  w  c a ł e j  p e ł n i ,  m i m o "  w  I S ( ' i 7  r .  b u r h a r z y ń s k i e j o  i i i i o n l e r e z e w n  j e j  p r z e ś l a d o ­

w a n i a 1, t r w a j ą i e . g s i  n i o p r z o r w  a n i e  b l i s k o  p r z e z  l a t  6 ,  t .  j .  d ó  L s > 7 3  r .  i  d o  d z i *  s z c z ę ś l i w i e  

j u ż  * r ' o z k w i t a .  ( f r z y p .  A s .  Z , ) ,
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względu lyt słabo rozwinięte zdolności umysłową. ,  szczególniej  11 kobiet  japońskich.  
Właśn i e  dla tych prawdziwie  s ł abych ją t ot ,  re l igia  katol icka,  tak polna łagodności 
i sprawiedl iwości ,  powinna, być j e l y n y m  celem życią.,  kobie ty  bowiem w J a ­
ponii ma j ą  tylko śąi s iy z ak res  działalności ,  poza który p rzekraczać  im nie wol­
no: to j e s t  dzieci i domu. Żonie w jyyc nie wolno mieszać się.do interesów mę­
ża, ,£ałe życie pozostaje tylko ś lepą , konawozyniu rozkazów j ego i całej jego 
rodziny.  Czyż. w tym przyćmionym umyś le  nic budzi się o-zaseni słabo pojęcie 
sp r awiedl iwośc i ?  Nie umiemy ich .pojąć, bo n i e rozumiuny  ich mowy,  j ednak  
n i ewą tp l iw ieŁ ma ją  i one chwile zwątpienia ,  w których j o dy ną  ucieczką są  ł a ­

go dn e  s ł owa^Ć hrys tu sa  ,-Błogos ławieni*#is i“ i modlący się.
Japończycy mężczyźni  ziijijjznie p rzewj  ższa j ą  j e  ,sprytem.  który przy  zu ­

pełnie odmiennych wa runkaąh ,  na tu r a lnym wynikiem rzeczy,  rozwijać sję musi.  
Najmują sic oni przemysłom,  handlem,  rolnictwem,,  kióre wzniosło się u pięli do 
na jwyższych  Szczebli ku l t u ry ,  Mają  szkoły , /Swojj^ gdzie nawet  olu ych uczą 
j ęzyków.  Na un iwe r sy t e ty  wysy ł a j ą  młodzież za .grani cę .  Znałam osobiście,  np. 
doktora medycyny,  j apończyka ,  który s t udya  swe odbywał  w LomH nie.

Zadziw iające u nich zamilow anie w s ztukach pięknych i wysoco rozwinięte 
poczucie piękna.  Muzyki  tylko p rawie  wcale nie posi adają ,  a przy najmniej  melo- 
dyi ich z iozumioć nie można.  Mają  k i lka brzęe/ącycdi  ins t rumentów,  w k tó rych  
na jważni e js zą  rolę gra bęben,  tak zwany  „tam-tam.** Misya  dopiero obudzi w nich 
d rzemiące  talentfi i wskaże  p r awdz iwą  drogę, ,  z apoznaj ąc  ich na wstępie z poważ­
ną.  niezaprzeczenie  najpi ękni ej szą mu zyką  kościelną.,

Rozmyśl anie  to moje,  p rzerwało wejście  ks iędza na ambonę,  który w j eżyku  
japońskim począł  g lo s i e dz i e j e  .święte.  Misyonarz mówił  płynnie,  jednakże  dźwię ­
ków j ego głosu,  nie mogłam rozdziedić nawet  na słowa,  bowiem dla nie przy / .wycza­
jonego ucha,  j e s t  to niezaprzeczenie,  naj t rud  l i t j s zy  ję zyk .  .Mogłam więc znowu ty l ­
ko za jąć  się obserwowaniem wrażenia ,  j ak i e  niezrozumiałe  dla mnie słowa,  czyni ły 
na publiczności ,  S ta r e  kobiety i mężczyźni  pochowali  różańce,  i cala uwaga  ich 
skoncent rowała  się na obliczu mówiącego księdza.  Młode japonki ,  klęczące p a ­
rami obok f i sharmoniom,  pochyl i ły  główki swe a przejęciem.  Znać było, ze siu 
chają. w skupień i 11 s łowa Bożego. Niektóre z nich,  główki  i szyje ,  nak ry t e  miały 
e z e m ś -  w rodzaju ręczn ika  z białego muś l inu,  których n igdy nie widziałam na 
ulicy.  Zaledwie ksiądz przes tał  mówić,  kościelny j apończyk  zapal i ł  świece na 
oł tarzu.  Ozwał się krótki dzwonek i z z akrys tyi  wyszedł  ksiądz ze, mszą.  (licho 
z początku,  zw ilna,. p rzechodząc  w eor.tz si lniejsze tony7, oz t ra ły się pierwsze nuty 
• Kyrie , "  pry.epelniły świą tynie ,  p r zen ika jąc do głębi Inszy!  Wtedy poznałam dla 
czego Kościół nasz pragni e 111106 wszędzie jcdsu l i i i i rgiczny j ęzyk .  Jam polka, 
oni J apończycy,  jednakże,  j ę zyk  ten kościelny j ednoczył  nas.  Byłam na nabożeń­
s twie j akby  u siebie, w kra ju rodzinnym.  Nie wiem, czy wszyscy doznają  tego 
' ' ' rażenia,  j a  j ednak  p r zy  dźwiękach muzyki ,  nie umiem myśleć  o ezem i linom j a k  
tylko o t e m ,  co piękno£iszlaelietii»,  same  tylko wzniosłe budzą  się w mej duszy uczu-  
-cia. Mcyż-e i na tych pros taczków działa muzyka  w ten sposób,  a p r zyna jmn ie j  po­
dobnie. Równić-subt elnych uczuć nie nutom oni doznawać,  nie umieją, anal izować 
1 ch , zdać sobie z 111 cli s pr awy .  W ciemnocie umysłów niewiedzieli  może nawe t  o 
‘cli i s tnieniu i dla tego Misya pociąga  i cl) tak łatwo,  żo zupełni e u h i ł  nieznane,  n ie­
bieskie,  odkiąywa przed mmi k r am y .  Zdziwienie moje nie miało gran.ig, gdy nagle 
'• k i l kunas tu  młodych piersi  unios łamic po mszy ś, śpiewanej  ku sklepieniom,  gieś" 
do Matki Boskiej .  Dziewczynki  śpiewały Bo j apońsko ’ każda st rofa jednak,  kończyła 
Slę łac iński emi  słowami:  „ \ v e  Mari . i .“ Glosy byty7 niezbyt  czyste,  ale na dz w y ­
czaj harmon i jni e  dobrane.  Zna jąc  się na muzyce  i maj ąc  niejakie  pojęcie o mu-  
3 yce japoński e j ,  mogłam z ła twością  osądzić ogrom pracy,  j a k ą  podjęli  się i w y ­
konali świetnie  misyronarze katoliccy7. Melodya mniej więcej ta sama,  powta i za ła  
S1ę Juika razy,  j ednakże  dzieci każdą  strofę odeieniowaty inaczej .  Te  dzikie,
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s ł abe^- łos ik i .  n ac ię ty  się d'o fonii}" muzyki  kościelnej ,  pojęły je j  h a r m o n ią 1 
Drzwi zawar te  były na cmentarz ,  do kościoła nff  dochodził  gwar  miasta,  cisza 
panowała w naturze.  Stonce złotymi promie-niami oblewało wysokie palmy,  ob­
sypane  l.iałem i różffw, 111 i kwieciem kamel i j ,  różnobarwne,  c h ry za n t em y ... j a s n ą  
smugą  oświet la jąc cir inne główki śpi ewaczek i z as ł ani a j ąc  s ł i r  w sklepieni  ich 
świą tyn i .  Zdawało si'ę, że śzmor gałązek i liści baffibusu, poruszanych  lekkim 
kefirem łączył się 7, harmoni jnymi  tonami pieśni '  Popłynęł a znowu pieśń , .Ave 
Maria"- po dolinie Kioto, unosząc sio ku nif.bu pod s t r a żą  woni róż i magmopj! 
Dziś j e s tem o t y s i ąc  m i l '  Od Japoni i ,  p ięknych śFWiątyu w Nangasak i  i Kidtó 
(zołi. Yokohany i 'l'okio) tu blisko swoichWsercu że krwi i dałW! na swujej  gfflB 
bie, wśród pi ęknych  mazowieckich pól, lasów, sadów łąlc,'%‘t rumieni .  brzęku ró- 
zkosznyeh muszek i ś]iiewu słowików i ptasząt ,  których śpi ew każdego Czhiruję 
i pod uiobiosy unosi ,  tu blisko o.śmiowieKoweg '0  s t a ru szka  kościoła i cudownej .  
Matki Boskiej w j ego oł tarzu,  a j ednak  owo japońsk ie  ,. \ ze Mar ia"  słodko 111 

brzmi i c%e5fć Maryi p i zypomina .  Jun tnuM iiIiow sku .

2 ^ o r e s p c x i d . e n . C 3 7 " e :
Z  Lublina.

Kościół nasz  od 1 8 8 4  r. para f ia l ny ,  a n iegdyś  Uaszt tń'  0 0 . Bernardynów 
wys tawiony  został,  j a k  opiewa kronika Lublina,  w drugi ej  połowie pię tnas t ego 
wieku,  ze składek tu t e j szych  mieszozfin. .Miejsce to. gdz i e^ l z i ś  się wznosi  na ­
s za  św ią tyni a ,  było od dawnycl i  hardzi? Czajów przeznaczone na t r acenie  zbro ­
dniar zy  i znajdowało się po za obrębem mias t a .  Pewnego razu  — tak obi j  w a 
miejscowa legenda — staną ł  na tym placu wóz z, dużą  obi tą żelaznemi obręczami 
skr zyni ą ,  nape łn ioną  pieniędzmi.  /  kar tki  znalezioiuę we wnęt rzu  l e j  skr zyni  
dowiedziano się. iż żyezciue.m nieznanego of iarodawcy było zbudowanie  wielkiej 
świątyn i  na tym miejscu,  gdzie s t aną ł  wóz. / b udo w ano  więc kościół,  a sk r z y ­
nia ta, według podania ,  złożona w sk irlieu kościelnym,  dp dziś (lilia przeoho- 
w ujć się w całości  i zwraca  uwagę  swym orygina lnym wyglądem,  j ako  zabytek  
bardzo odległej  s tarożytności .

W L(i s tuleciu kośćmi tan uległ zniszczeniu przez Ogień i n is tepnie od­
budowany został  w s t y lu  włoskim.  Budowa dzis ie j sza  kościoła,  'ł n i rwielk i emi  
zmianami ,  p rzypomina  żywd w ek 1 (j i za leca się n i emałym wdzi_kiem w szoze- 
gółacb.  ale w ogóle j e s t  n ieproporeyonalną .

Długi a wazki  ten kościół nie posiada dobrej  akus tyki  i wada ta wspólną  
jos t  p r a w :e wszys tkim kościołom Lubelskim,  oprócz katedra lnego i po \\  izytku-  
wskiugm, które s ł yną  zeHsw'cg'0  pięknego r ezonansu .  Organek licz pedału  o 8- i u  
gdosacdi z bardzo twa rdą  k l awia tu r ą  nie odpowiada wcale rozmiarom tejJ Świą­
tyni ,  j ednej  “z najw iększych  w mieście,  a maty i ośCbty ton jeg-o nie r ozb rzmie ­
wa  szeroko i długo1 po kościele,  a raczej  u lata  w głąb '  niepomiernie  wydłużonej  
nawy ,  g inąc  szybko bez echa.  / a  oźasów oo. Borna, ni y mi w zna jdował  się tu o r ­
gan w .elkicli rozmiarów o 3()-u przeszło . rejestrach,  przyozdobiony ładną i bo­
ga t ą  rzeźbą,  lecz w r. 184(5. czy nas t ępnym,  został  znacznie  uszkodzony,  pod­
czas  szalującej  nad miiistćm burzy,  p rzeT piorun.  Szczątki  pozostałe z organu,  
t. j .  p i szczałki  i t. p., oprócz s t r u k tu ry ,  k tór a  się dotąd prawie  w całości  za ­
chowała.  przez brak dozoru i zniesienie k lasz toru w r. 1804.  zn ikły  zupełnie.

Z n a j d u j e  s i ę  w k o ś c i e l e  n a s z y m  k i l k a  ksiąg-  k o ś c i e l n y c h ,  c e n n y c h  p r z e z  
s w ą  t r e ś s j i  z n a e / c h i a l - h  b l i że j  niiS . o b c l i o d z ą e y ó h .

l ) - § r a d u a ł  Rzymski  , , G ra lua l e  Romauum de Tempore  et Sanct i s  ad nor-  
mam Missal is  e s  Deerelo Saerosane t i  Concil ii  T ryden t i n i  r es t i t u t i "  etc.  W y d a ­
nie Weneckie  u Balleouiego z r. 1729;  2) P sa ł t er z  chó ra lny  Psal ter i uni  Clio-
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flftik; di spośi t um p«3f hebdomadain ad normain Bre na f M 0 x d ic re to  Saefi>:snnc-1i 
Ooneilli Tr ident ini  ¥esT, i tutr --ete.  Wydan ie  także* We.net'kii* u B;i 111*oni(*£»•<;> z h  
1727;  By Antyfonarz RzSjBsWi z wieku \ \ ' l l  (iftj kared<s ‘tytułowej  w y d a n a  dala 
dnikn) ,  z de d \k a c y ą  .fcuńfcsfcą na odwrolntij1 striiiiie okładki ,  nas t ępującej  UTśei: 
SjBro Chorol&on Ycntiis Lueowie.nsis Pa t rum Bernardinorum oominorat i im por Ftrem 
P ra n e i s c u *  Dęhieki prfi tunc I jyardiannm in Anno Homilii 1G44. die inensis J a -  
nuari i ,  — IWięga ta pochodzi z hihi ioteki klasztoru Łukowskiego.

Poinienioiio druki  Są olbrzymich rozmiarów,  po łokciu długości  i ]iół sze­
rokości.  : znacznej  wagi  (do 80  i ' 9 f i » » .  oprawione są w deski dębowe, obite 
skórą,  z wy i żnictemi na niej ornainentaeyaini .  świadczącemi  o tein, RS i wów­
czas s z tuka  i n t ro l iga torska  była znacznie  rozwiniętą.

Tyl e  o kościele i jog<> zuly tkaeli.  <> sobie liadinienię,  iz wykszta ł cenie  
muzyczne  odebrałem od jednego z lepszych organi stów paraf ia lnych.  Pr/.ńz czas 
k i 1 kol et n i pracowałem przy kościołach wiejskich,  a od r. 1«d4 |)(izostajc w feti- 
biinie jirzy kośmele Nawrócci  ia .św. Pawła  (po-Uernadyii.skini).

Lubi ąc  śjiiew zbio'rowy i czując  jego w p ły w - i  znaczenie,  usi łowałem pa ­
rokrotnie  w tym k i erunku coś t rwal szego tu o s i ągnąć ,  tf*9'«z niestety praca)'  moja
i-Kredy nie zossa ły  uwieńczone pomyś lnym rezul tatem,  d l a ' b r a k u  wyt rwa ło śc i  
i poczucia  muzykfiJuffiSj’ j. ik niemniej  solii larnośei t owarzyskie j  tu t e j szych  a ma ­
torów śpiewu.  Alczrażony tern ‘jćdiiak usi łuję choć w szczujdcm k..łku swych 
uttżni rozbudzać chęć i zami łowanie  do ś])iewu i inifeyki kościelnej ,  nie szczę­
dząc  czasu,  pracy i własnych kosztów na sprowadzanie,  nut  z ¥i arsz.awy i z za- 
g'r,iiiicy. Dzięki ki lku zna jdu j ącym się w LuhlinreP księgarniom,  p i /Y  u ła twio­
nych znacznie  środkaeli komun ikacy jnych .  zaopat ru j ą  się szybko i obficie we 
wszelkie za lecane muzy kal ia i p r enumeruj ę  pr/ .yteni ,.Śpiew Kościelny."

J a n  N o ie iils k L

Z Częs tochow y.
J akkolwiek p i s an iną  swą  nie wiele pożytku przyniosę,- j ednak  czy ta jąc 

a r t yku ły  tyczące  "Sie śpiewów liturg-ieziiycli w , ,Przegl ądzie  Katol i ckim" i ,,.Ku- 
rye rze  iedzielnyin,'*"' p r agnę '  swe pogdądw wyrazie .

W atjoę,  by lekkie śpi ewy mszalne:  • .Na s t opniach. '  pokorą"'  i inne,
nawraca ły  zarażonych ni ewia r ą  z a twa rdz i a łych  grzeszników:  wszak oni nigdy,  
a p rzyna jmn ie j  bardzo rzadko uczęszczaj ą do kościoła.

Ze u nas w Polsce cale wici  śpi ewano po łacinie ,  o tein śv .adczą boga­
te s t are  księgi l i turgiczne:  ( I radualy i Antyfonarze,  których szczątki  i w n a j ­
uboższym kościółku wiejskim znaleźć można: że, nie leża ły W-aiąltM/
takowe do ręki,  każda i cii k ar t a  daję świadectwo.  &'<? przy codziennych nabożeń­
s twach były używanie: nowatorsrwo nie podoba się organistom wielu,  bo w y m a ­
ga  od nich pracy i prze j ęc ia  się świętym obowiązkiem.

Nie moją j e s t  rzeczą roz t rząsać  py tani a ,  czy ta  a ta msza  należy do p r y ­
watnej  lub sbloimej.  spr awę  te zos t awiam biegłym li turgdstoin,  lecz sądzę,  że  
jjf każdej mszy św. zs t ępuje  lfa oł tarz Pan J ezus  i przy powitaniu Którego t r z y ­
mani się u torowanego zwyczaju  przodków,  przepisów Stol icy Apostolskiej i S y ­
nodów, k i c ha m nasze s t a rożytne  pieśni ludowe, jako też wspan ia łe  kolędy.  Mu 
sze tu nadmienić ,  ze dla jedności  w Kościele katol ickim ptiw nniśiny szanować 
j eżyk łaciński ,  który j e s t  nieodmiennym.  Zresztą ,  czyż zdołamy za st ąpić  pieśnią  
K u l o wą :  Gloria.  Credo, Sniietus s ł yszane przed Stolicę Bożą. czy możemy godniej  
p r aywi t ać  YiejiokaJanego Baranka nad Beiiedictus? I chociaż to wszystko odma- 
"'ia. kapłan,  j ednakże  to nie wys ta r cza.  wyraźni e  ho wiem śp iewamy w Gloria'  
'■audanius Te,  Benedicimus,  Glori l icamus,  Gratia-s etc. Śpiewy te moj.emy za ­
stąpić odpowiednieini  poiskiemi.  lecz zerwiemy z jednośc i ą  Kośc io ł a , . Słyszałem 
,Jh człowieka,  k tóry  w dalekich k ra j ach p rzebywał ,  że cale dnie był smutny .
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z nikim nie mógł  się.- rozmówić,  nikt  .jągo nie. rozumiał  i t ak cale l at a  pędził
tt u tęsknieniu i t i k  się b łąkaj ąc ,  przy był do wielkiego miasta ,  gdzie udał  się do
ko.ścioliiid j akże  się ucieszył ,  gdy  zobaozy-1 kapł ana o d p ra w a ją e e g n  msze św . 
rozczul i ł  go wielce śpi ew Iitujigiozny, k tóry p r z yw yk ł  był w rodzinnych s t r o­
nach s łyszeć i zdało mu się, że j uź . j aP t  w domu,  i ł zy  ronił z radości ,  że na
obczyźnie w kościele'  katol ickim,  u j r za ł  się j a k b y  w swoim kra ju.

Podobnych braci  naszych j e s t  tysiąc*; ro-zsianych po świacie i pomiędzy 
n a m i i j e s t  mnóstwo cudzoziemców,  niechże więc ta j edność  wszys tki ch  łączy 
w Kościele katol ickim,  przez śpiew l i turgiczny.

P rawda,  żc w myśl  a r t yku łu  , , Prz .  Katol .“ wielka by łaby  u lga  dla o rga ­
nis ty,  gdyby  po zaintonowaniu:  g l o r i a  i jfjredca mógł k i lka akordów bezmyślnie 
p rzegrać ,  j a k  to się dzieje po dziś dzień w Warszawie ,  lub zwrotkę  j ak ie j  pie­
śni od niechcenia  zaśpi ewać,  łe,cz*jczy msza św.  śp i ewana  j e s t  odprawianą  dla 
p rzyni es i en i a  ulgi organiścieV Jeżel i  i ś p i ewy  należące do mszy św. możnaby 
zas t ępować  śpi ewem ludowym,  poco śp i e w am y . Te Denni l audamus ,  \  ni Crea-  
tor, O t&,dutar is,  Tan tum ergo,  Magnilicat ,  L ibe ra  me, Eeę^ P,anisV Jeżel i  można 
opuścić,  śpi ewy uświęcone przez Kościół ,  dla czegóż i t ych śpiewów nie można-  
by czemś intiem za s t ąp i ć?  wszak kaptan  wszystko po cielni odmów Po co ta 
okazałość!

P rzed kilku la t y  byłem w Nowym-Sączu  na uroczys tość P rzemien ien i a  
Pański ego;  sumę celebrował  Jnfułat ,  w asys teney i  arohidyako.tui,-. dyakona,  sub-  
dyTakona,  akoli tów i l icznego duchowieńs twa ,  na chórze zaś organista,  z j a k ą ś  
p r zygodną  śp i ewaczką  zawodził  po polsku,  wbrew przepisom l i tu rgicznym,  na 
Gloria śpiewano tyle słów „Na jwyższemu  Panu| .Chwała niechaj  Jego brzmi Imie­
n i u '1 a na Orrędo , , \ \  l e r zymy w Wszechmogącego  Boga Ojca,  co św ia t  s t w or zy ł 11 
i na tern koniec wyznan i a  wiary .  W Galicyi ,  w wielu m.e j searh  W cza s i e nd -  
pustu.  gdzie j e s t  l i c zn i . j szy  zjazd duchowieńs twa  sum a  odpt awia  się przyr Bn> 
stencyi  dyakoniPp suhdyakona-  a l e . ś p i e w y  nie do uwierzenia .

W S ta rym Zakonie tylko pokolenie Lewi brało udział  w obrzędach r e l ig i j ­
nych,  równio/, i w Nowym Zakonie w p ie rwszych  w.ekaeh  nie wolno było ws zy ­
s tkim uczes tn i czyć  w śpiewie; , ;ą  do tego t r zeba  było osobnych iwięceń niższych.  
Dla czegóż więc dziś chór  nie ma śpiewać,  lecz wszyscy?  Pogl ądy „Prz .  K a t . 11 
i ks.  W ł. Kub. podług mnie,  są  pod tym względem protestancki*;

Cześć więc redakeyom „Muzyki  Koście lnej '1 i „Śpiewu Kościelnego11 że p r a ­
cu j ą  nad wykorzenieni em złego i wski-zęsyają upadły'  śp i ew i muzykę w kościo­
łach naszych,  godny- Imienia Bożego,  cześć .111 za  to, żes.dążą do-, jedności,  tu 
na ziemi wy s ł awia j ąc  j ednym j ęzyk iem Boga wspólnie  na ziem . Da Bóg, żp 
tu jednocząc  się w chwaleniu Najwyższego,  wspólnie  z Nim królować będziemy 
na wieki .  B tuniakne Borou-ieckt.

Z liotli, d za ,  gub.  Grodzieńskiej .
W  parafii  Goniądzkiej  od ki lku lat  i s tnieje  t h ó r  mieszany pod dy rnkcyą  

miejscowego proboszcza ks. W o jdysłowskiego.  Organi s tą  jest ]>. Jancewiez .
W mies i ącu czerwcu byłem n a o dp uś o J e  św. kntoniegó w tamtej szem k o ­

ściele i pilnie s ł ucha łem śpiewów.  W ykonauo • były mszii S ingenbergera :  iit bon. 
S. Joann is  Baptist.ae i in hon. 8 . Aloysi i .  Oftertori 11111 z aśTYi  rit.as niea ' 1 ńYilt- 
bcrgćr a;  wykonanie  było niezłe.  Jedno tylko j e s t  do zarzuceni a,  żc nie śpiewano 
części zmiennych i całego Credo. Repe r tua r  nut  wspaniały-.  Zawdz ięcza?” to 
należy proboszczowi ks.  Wojdyłowski emu.  Drgań piękny,  niedawno został  po­
większony s t a r an i em proboszcza  miejscowego.  J loderuto.

R e d a k t o r  i W y d a w c a  k s .  d r .  T eo f i l  K ow alsk i .

żto3BO^eHO IłeH3ypoio. Bapuiasa 4 M apia 1898 r. Druk K. J lieczi i ikow skiego  w Płocku,
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ŚPIEW KOŚCIELNY
W kjch .od ti 1 i  l i i  i-a ż ile g o  m ie s ią c a .

O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .

S z .k s .  S te fan  S h icz jń  ws W rocieryiu. łfutja doł ączamy  dopiero do tego nu ­
meru.  „Roczn ik i '1 wy s ł a l i śmy .

••Sz. ks. l i .  Sztobryń w CerekuAj Tabl ice „Renoyatio SancjtissimPii p rzes ia l iśmy.
S ż . ksi G ruszczyński tu F elsztyniś. Tabl icę  ąy.Renoyatio Sanct i lssimi11 i „Sp. 

K . “ na pól roku,  za zal iczeniem po&ztowem wysi al i śmy.
Se. ks. K ie.lrz-yteki tv Śu lsłoczy . Wszys tko  podług życ»zpnia spełni l i śmy.
■'Sz. ksi S . Zuchówski w  Kośćt&tfeukeUzuch. \
S z . ks. Uączyński *tta Świętym K rzy ż u . \  Adres  ^ ‘iienil;łsmy.
Sit. Ics. K ucew iczuw  Freyhynoiuie. Raczy sz. ks.  Proboszcz  zapy tać  o Ak 1 

„Sp.  K . “ z ar ząd  po«zty;i z której ko re spondenc j a  wszelka j e s t  odbier aną  W y ­
s ia l i śmy na pewno; mamy  na to dowód.

Hz. ks. K u  z. Sltm ecki w  Sarataw iel Wszys tko  o t r zymal i śmy .  () ćwiczeni a 
do śpie.wu uprzejmie pros imy.  Podobną  prace  miał  przygo tować p. Funn au i k ,  
lecz widocznie me  ma czasu.  Pros imy się nie-gniewać,'Aże,, n i e m a  każdy l ist  
odpowiadamy.  P r ac y  nat łok j e s t  tego powudetn.  P ian  sys temu  chóralnego ba r­
dzo nam i^ i ę  podoba.  Egzemplarze  p rześ lemy pod wskazanym ądyesefn.

S z . ks. Zy<j. K aniew ski w Mieni. P tas iński  odjeęhal .  Uczył  się dobrze 
i skorzyst a ł  wiele,  o ile c.zas krótki ,  dwumiesięczni , ,  pozwolił  na to. Za mi ły l i ­
ścik up rzejmie  dziękujemy.  Pobożnych kapłanów zawjsge. zasmuęA-i „P rz^  K a t . “ 
gdy występu je ,  nie wiedząc  dla czego, przeciw śpiewom l i tu rg i cznym.  Widocz­
nie nie chce,  żeby Pan  Nasz J ezus Chrys tus  godnie był  w i t any ,  czczony i wie l ­
biony w kościele.  '.Czy dobrze robi,  sumięmie redaktorskie, .  „P rz ’ęgl. Katol . "  po­
winno się nad tom dobrze zastanowić.

S z . ks. A .  Staniukinas w Szczepankowie. Szkoda,  że ks.  Dobrodziej nie może 
w tym roku oka i»e  post ępu w okolicy swojej .  Reper tuar  j e s t  bardz-o bogaty,  [foiplo 
owogo kandydat a  raczy sz. Ksiądz jeszcze  raz po świętach się przypomnieć ,  zdaje  
nam się, że b.ędzie mógł  sjię .ćwiczyć zc t rzy  lata.  W aru ne k  j eden ,  żeby miał  słuch 
i głos idobry.  Podręczniki  p rzygo towawcze  są  bardzo dobre,

S z . ks. J . K rzy m iń sk i w B rzfsm u  K u jaw skim . Podręczniki  podobnę,\ choćby 
icli było nie wiem j ak  dużo; zawsze  będą potrzebne i pożyteczne.  P r agn ę l i b yśm y  
zobaczyć metodę sz. ks^-Dobrodzieja.

S z . ks. J . Zy$zkieu'i.cz u-e Fram polu. Zdaję nam się. że będzie ,można kan d y ­
dat a  sz.  ks. Dobrodzieja dalej kształcie:,’ Pros imy o pr zypomnieni e sig|po świętach 
Wielkanocnych.  Dobrze?

S z . ks. M. lla lech i w. Ceekiszkaoh. Au ty  do Różańca  św. jtiS^cżg i.ie ukoń­
czone. Za „S[,iew Koście lny11 z dwpćh la t  należy nam się rubl i  ,>ł>siem Adres 
zmieniony.  Za- życzen ia  „Bóg zap ł ać . 11



,S*. ks. Teofil P opraicski w nafjsiiom c. W liście d o  k s .  G. wyrazi ł  s z .  KR. 

Dobrodziej cheć udzielania  nam wiadomości  w korespondmicyacli .  NKzwleknj ąc .  tu 
j akna ju s i l n i ą j  o nie pros imy,  Braki  //■ ,,Sp. kość . "  urrosłalTsmy Za życzeniu 
u p raej m i c: d z i o k u j e m y .

3 t .  M. Kr. Jaksz tys w Szw nsku , Za życzeni a  uprze j in iuMzięk, . j emy.  Bied­
ny ten Kulesza Fran.  z Moskwy nie cdiCc uwierzyć  w to. co wszyscy  powtar za j ą  

kompOzycyafcb. List  piSąny do, proboszcza w .Szumsku wyraźni e  o tein 
świadczy.  Pomieszczamy  ' g'0 ' i  o do l i tery:

. . .Szanowny Pąf i i t j j
W miesiącu Maju wysla.ne były na imie Szanownego" PaiiaT nó tybn ó j e  

Podręcznik d l a  o rganj s tych za który dotychczas  należności  nie o t rzymałem.  
Przypuszczam" że to opużnicSTe nas t ąp ić  Kof łu  tylko wskutek zapomnienia.  
J es t  to suma  Sama wsolijC nic wielka.  ale Opu/.nienie po t r z yma n i u  wielu takich 
iiależ.ności j e s t  dla mnio bardzo dotkl iwom. Mam nadzieje,  że Szanowny Pan nie 
odmówi w tej sp rawie  tewógri poparoi a i wp łyni e-na  pVy;dką wysyłkę  należności —

Z SMicunkiem Pr.  K u le sza . “
Dobrzeby było. gdyby  sz. kks.  Prohtfsaczowie na plewy podobne nie zwracal i  

uwagi .  Najlepiej  nie przyjąiCn i zaraz odesłać.
S e . ks. K a ro l K ow alski. .w ,Oiaeha nowie. „Sp.  K  do ks i ęgarni  p-ni  Biesie-, 

kierskiej ,  d la  o rgani s ty  w Grudusku,  wysy ł amy .
S z . ks.,-Al. Zw ierko. ul. Seui. Duch. w W ilnie. Za up rze jmy  liścik dz ięku je ­

my.  Niecli Bóg prowadzi  dalej , j tozpoćzęte dzieło reformy, śpiewu kościelnego.  P r ze ­
sył ać  będziemy z przyj emnośc ią .

Sz. Jan  ks. Wypin-sIZ u- KuvoM :ękućh. Swic.te są  s łowa sz. ks. Proboszcza,  iż 
kto za r o fo rm ą ‘śpi ewu l i turgicznego niei j^s t ,  .tyn ‘spr zec iwia  się jedności  Kościoła 
Naszego Św. ' .Śpiew, w ludowym j ęzyku,  j iodczas nabożeństw l i turgicznych,  j es t  
zapóż.yezony od protes tantów,  k tórzy nie ma j ąc  Li turgi i ,  nie majui też j ę z y k a  l i t u r ­
gicznego.  Za ż.yezenia serdeczne „Bóg zap ł a ć . “

• '.S z . ks. A . S tan iukinus w Seazepuuhuele; S z . ks. M iku lski ice WidOnęie; S z . 
ks. Kłem. Sh w iko io sk i \c  />■ a m ~ yk" ' S . .  hs. W . Rgkausefc -w Kiedniiw.iey. Wysłano.

P. Ż uraw ski w Kutnie. T rzy  razy j u ż  wysył al i śmy,  i tym razem ponowniol 
prześ lemy,  alemjuż przez okazyę,  by nie zaginęły.

P . Kule&ża K am iński w Brześciu Ł /tkfcskim . ' AdrefeJ zmieni l iśmy.  N a  nowej 
posadzie Boże dopomagaj .

P . A a-sim .-Czapla w Zuuiieftżu . W ys i a l i śm y  „Sp.  k . ' 1 z a 1 Zaliczeniem po- 
cztoWein idtai pół roku.  Pieśń ,.Bóga Rodzica11 przesłan-tt!i' ,l

P ara fian in  w W iatce. Z i raz pOs"otrzy maniu l i stu zas tosowa l i śmy się do 
życzenia.

] ’. Józefi K o la sih sk i w Sokołowie. . laknajcliętniej  z u p sze wszystkio'  życze­
nia panów spełniamy.  Wszys tko  wys ła l iśmy.  Z a ż y c z e n i a  up rzejmie d z i ę k u j e n n .

3 . A . W irl-utom cz we W isztyńcu. Za wsze*'cl,ętnie pośr edn iczymy  w sp ro ­
wadzaniu nut .  Wysł ano.

P- L .  Bartkiewicz- ie JJnbnncie. Nut  w urWS-im nie było.
P . W . Lew icki u- W ad fiasAkowići Joos i Oswald s ą  kompozytorami  ko­

śc i e ln ym i .  Wysi ano.
P P .  D r a n ia  u • Ej&zyszkach; Di)l. Pójilak, ta-D uukszarh; K . D om ański w Ł a -  

nioude.; W itu ld  Zdanow icz w Piihieszowie; Jan  Dotnaf/alśki w Jeziorku', Dom. M ackie- 
wicg.-w Perekopie, g. Tatir.; J . Jnrińrie&iaz w  DowgielucJt; Dorn. Law cm rwz w Gorclu- 
nm ;  H L  Dąbroirskt w  Jlnazlewie; ''St. D unielew iez w 'Szatach', f<\ hej-mel w lierzn t- 
kach; M . ./. II i/jrf/ólłoieski w Krośniewicach; l i a z .  J\[arciniuk w r/aree; K r. B utkiew icf 
w M  bdziolej S t. Górny w Umieniu; Jó ze f Łalentnu.icz w Jioliiify; A n t. P a w la k  w L u ­
tocinie; 1P. \}')/r(thkieivicz w  P arzn ic; J . M andetrioe w ŁynijritiCnutch; J . M rówczyński 
w GhełmmS; ' F r. Wojtkiefcioz- w  W e& śzniwh. "Wysłano.

P . Jan  M onda lsk i w  SobieniucJi. Za  uieukuratnósl i  w p rzesy ł an iu  „Sp.  K. “ 
odpop i ada  poczta,  "Wysyłamy za uprzodniern pokwitowaniem.



P , K. Gft lzih w W ielkim  K siah i. Metoda, pana  p r zy  ewiozeniu g łosów 
chóru swego jełst dobrą.  Nre t rzeba zmuszać  dz f t bkayby  śpiewano wyżej  nad ska ­
lę swego głosu.  Głos pełny,  w wyższych dźwiękach przechodzi  w mniej  dźwięcz­
no tony.  Zwradać należy p rzy  ć w i i z t m a c h  uwagę  bacznie. by przejściowe dźwięki 
nie r az i ły  zmniejszeniem si ły głosu.  Stosunki  z mieszczanami sa  wszędzie p r a ­
wie jednakowfcWOfrganista widie musi  m i tó  taktu,  gdy  chce chór dobry ut rzymać.

P. Flor, OciepkPiu Gomolmie. O „Sp.  K . “ prni zę  upomnieć* się w P io t rko­
wie. Za mi ły l i ścik Bug zap łać” . L is t y podobne wie lką  nam sp r aw ia j ą  pocTo- 
Clię, gdy  widzimy. .  łre: panowie nas rozumieją.  Pamię ta j c i e  o tein dobrZte pano­
wie /1^ ,  tylko pismo,  które  ma n a ' c e l u  podnieść Was.  wyksz ta ł c ić  — mo_żat‘być 
wami przyj azne .  Tego się t r zy  ma i1' oburącz  powinniście' .  Je s t  to świę ty o b W i ą -  
zek organi s ty ,  j ako muzyka  k<.M'ielneł^5r^

P. K . GarwackiPw Skrw ilnie. Nut  w \ e  2 - im nie było.
P. Ju l. Gąsowski fsięlsku G hw lzp  Numjjry zbywające* ppósimy odesłać 

dó Redakcj i .
P. P r . Bticin V  M ojtyhach. Odpowiedź p rzes ia l i śmy w liijcfę,
P . W . Boreczek we W io  Izim ierzu  TV »lyn. „Sp. K." p r ze s ł a l i śmy za. zal i ­

czeniem poeztowcm.
P. Bielecki iv .DrtlrrowteGórnicćef. Podobnie ko mpozyc j e  na t rzy głosy, są 

wydane  przez Melcliafsa,  „Sp.  Iv.“ wys łany .
P . M. Bogusz w Jeziorach. Ogłęsteeiiia'  org. Fr.  Busza  pomieścić nie mo- 

z.omyłkz tej racy i, iż osoby tej zupełnie nie znamy.  W obeć"tęgo 44 ruble,  prze-  
slafie**za ogłoszenie,  zostaje w Redakcyi  Naszej  do rozporządzenia  panów.

P .  Jon  Szym czyk  ul C lJiihi. Odpowiedź dal i śmy w liście.  jOrgtmmd'fjćo- 
mitans ad  Orudtial.e Rom anum , kosz tuje  bez op rawy 9 nir, 40 f.; w oprawie  IB 
mr.  Organum • Comiłąns $d  O rdinarium  JMissue boz op rawy 3 nir.; w oprawie  B
mr.  8 0  f. Do Pu s t e t a  można pi.śffp l i sty po polsku.

P. Ą dam  Kuhala w Ż u r a t i^ r  Jeżel i  kar t a  j a k a ś  j e s t  zabrudzoną ,  lub jej  
nie raf ,  t rzeba udać'  się l i s townie db Pust e t a ,  wskazać  w liście,  p is anym po 
polsku  s t ronicę i prosić o nades ł anie  łaskawe.  Koszt  będzie n ieznaczny.  To, eo 
powiedzieli  w k^iegutrni w Częstochowie j e s ru p ra w d  i. ,, Gompendmm GbraduaKs cl 
MGśal-is R im a n P  kosz tuje  bez oprawy'  3 m., w oprawia 4 m 40 f. Marka  nieift. 
n igdy nie p rzewyższa  kop. 5Q- Jeżeli ks i ęgarze  tak drogo panom l iczą,  że za 
3  m. każą  sobie płacić 3 rnb.  50  k., na j l epszą  na to będzie radą., gdy  sami panowie  
będaiecie*'pis<ni l i sty po polsku, do Regensburga ,  do Fr .  Pusteta .  Rachunek p r z y ­
śle on obliczony na rublo.  Nuty wysłal iśmy' .

P. d[uksyhiiliao S tęp f/hki w Konopiskach'. Dzieło „Dir ee tor i um C hor i :‘ b a r ­
dzo się nada.  Wydane  j e s t  u Pus t et a  w Regensbu rgu .  Kosztuj e 6  marek,
w oprawie 7 m - 4-0 fen,

P. M ichał Paczos w Zamościu. Uczyć  się harm onii samemu j e s r  rzeczą  
nieomal niepodobną.  Dla togo też radz i l ibyśmy  urządzi ć się na paraf i i  tak,  iż­
by W®.na czas pewien,  ze dwa przymajmniej  miesiące,  pod k i erunkiem n au czy - 
cjela.  uczyć  się teoryi harmoni i .  Nades łana  ha rmomzaeya  wiele świadczy o zdol­
no,seiaeli i p r acy  pana:  mu zyka  wszakże  nie zadowolil i .  Akokdii kwar t - seks to -  
wego używa.  pan  bezzasadnie  np. w Glhria. tibi 1 ’rinitas ulwy wyrrazie ąucilis d, 
b. g, d, (liczy my od dołu),  antę d, d. g. b , —peipe-tinm  g, <\ o, g  — : w eeee renascen- 
tis prz,v wyraz i e  rediSse c, f. f, a. i t. d.; akordyr beztorf tyi  są  dość częste,  al t  me­
lodyki pr zewyższ* sopran,  przy w_yrazie una; unisonyT częste we w sz y s t k o  li gło­
sach Są niedobre; odległość! duedechny,  deeimy są  dość Częste, gdy tymczasem 
in t erwal  między ę'opranem i al tem,  altom i tenorem najwyże j  do oktawy s ięgać 
wińietf. Większa  rozległość jest '  d iSwolona między baseiji i tenorem.  Chroma­
tyczne pyowadzenię głosów nie bardzo dźwięcznie brzmi:  np. p rzy  wyraz i e  omnia, 
a l t  ma h, gdy tenor  w nas t ępnym akordzie'  bierze b. Większe  Wędy, j a k  oktawy 
równoległe  przy wyraz ie  omnia s&emla a. e, w sopranie i toż Samo w basie,  nie 
są  usunięte. '  P racować  i nie wstydz i ć  się.



P. W. M akowski w Kaskach- W  podobnych wypadkach ,  jeżel i  ,,Sp. K. 1 
nie będzie dochodził ,  p ros imy  zawsze  się udawać,  na pocznę, z której  pan l i sty 
odbiura.  Z Płocka  w ys y ł am y  za uprzfdni em pokwitowaniem urzędnika  poczto­
wego. Ginąć więc nic nie może. J& 1 war to się upominać  w Grodzisku.

P .  A . K tm ick i w  R a  Izanowif. „Roczn ik 11 w- tym roku j e s t  droższym niż 
lat  poprzednich.  Sumę b r a ku j ącą  i prtrtą pol i czyl i śmy p rzy  p rzesy łan iu  za ■za­
liczeniem pocztowem.

P .  Fr. Ż u ra w sk i w Nowem  Mieście, g. Gi'odz^eiiska. Resztę nalężno.ści p ro ­
s imy p rzes łać  wprost  do Płocka.  Adre^i  Redakeyi  n a g r a  j e s t  wydrukowanym 
w' każdym numerze  ,jbp. K . 11 Adres  zmieniony.

P .  Saplunushi w Szatejkctch, Vdres zmieni l iśmy.  Go ma pan ze swoimi 
o rgankami  robić,  nie wiemy.  Najlepiej  będzie można spr zedać  w okolicy.

P. Nikodem 'Y irku ta w ia ^w  Meseeczu. Adres  zmieniony.
P. Pcof. Sł. CyhuULi tv Oarshiem Siole. Okólnika o sk ł adkwj i  na kościół 

w Równem ogłąs-za^® nie mężemy.  Nadzie j a  w Bogu. . ż e , of iarodawców nie za­
braknie.  Nie wierny co robić że spisem Y e n i  ( k r e a t o r ,  Q 11 e 111 y i d i s t i s  
p a s t o r e s . . .  o R om a?  Czekać będziemy na stosowmą wiadomość , ,,,

P. Jó ze f Langer w OAschowie. .Msza, w podobnym gmśoie j e s t  Molitora 
„Mis sa  in honor.  5 '  Fidel is  a B e m a r i j i a ^ * .  1 ,,Sp. K . “ mus i  być nąpewno 
na pbezmę w R a d o m i u .

P .  M ichał Borajko u: Oholcach. Szkoły dobrej  na o rgan uje ma  w j ęzyku  
polskim.  Będzie,  w przyszłości .  Szkoła z uwagami  wr j ę zyku  niemieckim j e s t  
ułożona przez J.  S ingonbe rgera  p. t. „ I l a rmon iumsolni l e . 1'  J e s t  ona w powsze-  
ehnem użyciu .  Dobrą również j e s t  szkoła ^ c h i l d k n ą y h t a  i Palinegp,. Z Mo- 
h i lewskiej  guberni i  nie wielu śpiew l iczy mi łośników.  Radencye do recy to­
wani a  są  ułożone przez Schi ldknąchta,  wydane  z,aś przez Pus t e ta ,  .w Regensbu r­

g u .  Mpżna list napisać  po polsku z żądani em p rzys ł an i a  tych rzeczy wprost  
z Regensburga .  Otr zyma l i śmy  p renumerat ę  dr.ugą od ks i ęgarni  Wod /yńsk i ego  
na „Sp.  l i ,11 Cp z tem robić? Czy wysy łać  dwa  egzemplarze.

P .  K w ia tkow sk i y> Dobnie... Nię wszys tki e  rzęozy poleci l i śmy wysłać ,  bo 
nie wszys tki e  odpowiadały'  przepisom l i turgicznym Podręcznik dla o rgani s ty  
do g r an i a  i śp iewania:  , ,Organum C-omitaas ad Y j Jpe r a l e  Ronianuin . , 11 kosztuje  
w,  oprawie  ,1.8 mr.  u Pustota .  , ( W  poljięić wysłać?

P . Lew andow ski w Hrubieszowie. Z przyj emnośc ią  pomieścimy miły liścik 
w S i p .  IC.“ Nu ty  przęs ła  le. Za ł a s ka wą  życzl iwość dziękuj emy.

P .  IP. Stefa;noivicz w Biczach. „>Sp. Kośc . 11 pros imy zażądać na poczcie 
w Birżach.

P. M. Borpusz w Jezvw'aoh. Organis ta  i każdy śpi ewak nie tylko wtedy kiedy 
zn a j d u j ą  się. p r zy  oł tarzu,  j ak :  w Srode Popielcową,  Wie lk i  P ią t ek  winni  wkładać  
komże,  lecz to c z y n ®  wypada  za każdym razem,  nawet  na chórze,  i lekolwiek 
r azy  śpi ewając ,  uc-zestniozą w  Służbie  Bożej.  G raduale Rof>i., jest  dobre,  loez 
t r zeba  dokupić, święta, nowsze od r. lB 51 ,  w którym Graduał  był  drukowany.  
Lepsze 111 j e s t  Cgmpendimn .Gruduafis,et M iisim s '.llomani, wydauę 11 Pus tota ,  kosztuje 
8  111. .Cmnpendium A ntiphonarii et B reo ia n i  kosz tuje  8  ,111. 80  f. i ma j u t r zn i e  Jęcz 
na więksgę tylko uroczystości .  j a k  Bo$ę Narodze.ike, )V. Czwartek, P ią td L i Sobotą 
Wielkanoc., Unie K ia  lo. O korespondenc je  bardzo pros imy.  „Sp.  Iv.“ z. lat  po­

przednich ko sz t u jE r s .  -1- i jes t  z dodatkami  nutowymi .
P .  J a n  IM kowski w . K rzepicach. Da l i śmy  do pierwsz/śffi  numeru dodatek 

większy,  teraz również do nr.  G-ao dodajemy większą  ilość nut.  Liczba  p r enume­
ra torów  pozostała  taż sama,  u yd a t k i  zaś wydawnicze,  ymacznie się •zwiększały.  
\ r . li;2-gi  musi  być u Krzepicach na poczcie.

Xie zn a j ornemu. Ws z ys tk ą  j a k  najchętniej  pomieścimy.  tylko pros imy o j e ­
dno: o, podpisanie  nazwi ska  swego.  Tego rodzaju przezwiska,  jak . . ( juidain1'-, 
,, i e z n a jo m y 1— są dla nas n iewys t arcza j ące .  Ar tyku ł  o śpiewie kobiet, w ko­
ściele ,  pro s imy dokończyć i nadesłać.



. O G Ł O S Z E N I A ,  ^
r

Dodatek nutowy iv tym nnmerzę tyaibiera: • Christus factus est i ps. 
Miserere. Do przyszłego numeru dodamy: Fangę lingua i Pópule mens,

„ Ś p i e w  K o ś c i e 1 n y u \z roku 18SS i 9 7
m oM a je szc ze  Mtb jb  ta lieilalecyi.

P re n u m e ra tę  o t rz y m a ć  możemy za zaliczeniem  pocztowem ; w y s t a r c z a  z a ­
w iadom ić  o tern l is townie  Redakcyę w  Płocku.

Po w prow adzen iu  p rse la iuu ' poczlowyęli, nadtsyhuńe p re n u m e ra ty  je s t /jtirlko ululiriutiejn.

Konsystorz Jeneralny Płocki
w ce lu  r oz sze rzen ia ,  z a l e c o n y c h  p rz ez  S t o l i cę  JApostolsl; ;[

k U jf c M ł  \ i \ N \ t \ i B \ W k ,
de  o dm aw ia n ia  i ś p i e w a n i a  w kośc ie le  pod czas  nab o żeń s tw  i p r y -  

watn ie ,  og łasza ,  iż w y d a ł  wielk.j, ilo!sc> k a r t e k .

C en a  z a  5 0 0  InałPteln 1 i-u/toel.

uł o ż o n y  przez  ks. Antoniego Nowowiejskiego
Kanonika Katedry Ploclcicj.

Jest  do nabycia za pośrednictwem Redakcji  ,,Śpiewu Koć<ioln<%0“ u autora 

w błocku i we wszystkich księgarniach kraju.

C e n a  es . >2 h o p .  4 0  z a  d w a , to m y .

WACŁAW PRZYBYŁOWICZ

w  P ło c k u ,  dom w ła s n y ,  u l ica  Więzienna.



N a k ł a d e m  R e d a k c y i

„ Ś P I E W U  K O Ś C I E l f l E G O "

w  Płocku
W ydane zostały i są do nabycia w Redakcyi i we wszystkich 

.Księgarniach następujące rzeczy:

T)r. Moncoą:  Odpowiedź na Lourdes Zoli, w t romaezonin  po ls k i em  
Cona  kop .  30-

—  Odpowiedź na Rzym Zoli, w t ło maczoniu  p o l sk ie m .  C e n a  k.  4 0 .  

Ks. han. Fr. W a l c z i j ń s h i Msza ku czci św. Jana Chrzciciela
na  t r z y  r ó w n e y g l o s y  bez o r ganu .  C ena  par t .  kop .  4 0 ,  g l o s  

po k op .  10.

Ks, fan. L. Moczuńshi:  Msza ku czci Niepoitalanego Poczęcia
N. M. P na dw a równo g l o s y  z o r g a n e m ,  jGena pa r t .  kop.  40 ,  

glos  po kop .  10.
Ks, dr. Teofil Kowalski.  Msza ku czci św. Rodziny: Jezusa

Maryi i Józefa na  j e d e n  g l o s  z organom.  Cena  par t .  kop.  4 0 ,  
g lo s  po k o p .  10.

—  Godzin!< o Niepokalanem Poczęciu N. M. P. i C e n a  k. 30 .
—  Różaniec na  j e d e n  g los  i na  eliór k i lk og to so w y .  C ena  k. 4 0 .  

Odpowiedzi do Mszy świętej z. d o łą czen iem  „ A s p e r g o s  m e “ 
i B Y i d i  a q u a m “ . Oena  kop .  30.

—  Motety z ok azy i  sz e śćd z ie s i ęc i o l e tn i eg o  J u b i l e u s z u  K a p ł a ń s t w a  

J e g o  Św ią tobl iwośc i  O jc a  Św ię tego  L e o n a  X I I I ,  P a p i e ż a ,  
z aw ie ra j ą :  O r e m u s  p r o  Pont i f ico  nos t r o  L e o n e  — T u  es  P e t r u s  
n a  cliór męski  i m i S p a n y .  —  A d  M u l t o s  A n n o s  —  O Rom a.  

Cmia  ko p .  4 5 .
P i e ś ń  ś w  W ó j c i e  cli a „Boga Rodzica” Z nutami .  C en a  5 kop . ,  
10  fen. ,  1 0  cen.

Ks. M. Godlewski poleca następujące swoje wydawnictwa-
1) Dobry katol ik wpośród protestu litów. Cena kopi. 40.
2) Dylimont albo Szkło katol ikom protes tantom ku rozwadze.

Cena kop. 12.
3) Obrazy symboliczne. Człowieka o-rze.sznóg-o, usprawiedl iwionego

i uświęconego (z 1 2  rycinami) . Cona kop. 4().



Redakcya „Śpiewu Kościelnego”
w P ł o c k u  chę tn ie  p r z y j m u j e  na s i eb ie  p o śr e d n ic tw o  w za- 

m a w a n i u  nut ,  k tó r e  t opuścimy p r a s ę  w k r a j u  i z a g r a n i c ^

Dość zawiadomić listownie, a wszystko może być prze­
słane za zaliczeniem pocztowem.

Księgarnia Nakłatlowa Fryt. Pusteta w Regansburgu,
N e w -Y o rk u  i C incinati, ogłasza następuja-Wi iiowósci muzyczce ,  które na b y ­

wać można przez wszystk i e  księgarnie :
ALLMENDlNf iER  C. (Op. i S l  Drei Cesange zu r  ln v e s t i tu r  eines P f a r r e r s ,

śp i e w y  podczas i i . s talaćyi  nowego Proboszcza,  zur  gojnisftliton Chor.  (ńa chór 
mieszany) .  Pa rt .  1 m.. St immcn: Sopran,  Alt ,  Teitfir ii .G ph.; Bass 10 pli.

ALT J.  W., Vesperae de Domlnica Resurrection is  D. X. J.  Chr fur Sopran,
Alt, Tenor  und Bass.  Pa r t .  1 ni.; j j t immen a 20  ph,

\ RNFEL SER  F., (Op. 1 0 1 1, Missa s ex ta  fiir. Sopran,  Bf t .  Bass uud Orgel.
P a r t i t u r  1 m.; Stimffien a 1~> pli,

H ALLER M IC H A L E ,  (Op. (ip b). Missa X V I I I  in honoreni^£n.Maxiiii; Episeopi  j  
et jConfessoris fiir Tenor,  Bass  I (Bari ton)  und Bass 11. P a r t i t u r  1 m. 20; 
S t immen it ,12 ph.

H AMEL ADALBERT.  (Op. 9). XII I .  O tfertorien  f i i r  hohe und hohste Feste
des Jahros. \ ( 0h u ' t o ry a  na większe święta w roku),  fur  1-, 5-u,  (J-st imm.

. gemish.ten Chor. Pa r t i t u r  1 iu.; 'Stimmen a 20 ph.
MANDL JON.,  | | p j  9). Sehr leichte Laure tanshe  Litanei fur  Sopran u. Alt,  

Bass ad l ibi tum mi t  Orgel-odor I larmoiiiuii i-bi łgleitung.  Pa r t i t u r  1 in. 20 
]>h.: Śt immen a 2 0  ph.

OfFertorien, zweistimm ige. (Ofertoryn dwugłosowe) ,  mit.  ublig.  Olg-elLeg-lei- 
t ungl  11. Bd, Die Offertorien des- P rop r ium de T e m p o r U  2. H^ft.  1 om Son- 
t ang  Quiiiqua.gesima his zum 2. Sonntag nach Ostern.  P a r t i t u r  1 m.: 2 
' ś t immenhof t e  a 3.0 j l i .

RATIKTeBER O., "("Op. 16 ). Missa in honerem S. Josephi fuPTtl i ior 1 II und 
Ba,s"f(, oder Sopran 1, II und Alt,  o Je iii Alt.  Teno r  und Hass.  Pa r t i t u r  I m .
2-0 ph.; Stimmoii  ii 12 ph.

R A\  ANELLOCORESTE,  (Op. 8 &)i Missa E u c h a r is t ic a  2 coeibus mixt is  (Al to 
ety Bari tono vel Tenogo 11) eomi taut e Organo e.antanda. ' ' P a r t i t u r  1 m. 60 
pli.; Sbininen ii ti ii pli.

SINfiEN BliROER JOIL,  Cantus S a c r i .  Aeht leichte Segensgftsi inge ( śp iewy 
używane  p rzy  blogoshiwimiiu \  i j św.  Sak ramen tu )  mit  dem Psalm , ,Lau-  
date  Douiinuin' '  im VI. u. VIII.  Tono fur Sopran, und Al t  mi t  Orgelbe- 
glei tung.  Par t .  80  pli.; St immen ii 12 pli.

— — Missa in honorem S. Sp ‘ itus fiir Sopran und A l t , 6 (TeiTCr oder BasS,  
ad l i bi tum) mit.  Orgol. ' P a r t i t u r  1 m.; ^dinmei i  ii 12 ph.

W IT T  Er.  X. (Op 1.9 li.) Missa in mem oriam  Concilii Oecumenici Va t ic a n i  
fiir Sopran I und II, Alt 1 und 11. Zwei te Auflage.  P a r t i t u r  1 in. 40  ph.

®^Ktinniien ii 1 0  pli.
ZOLLER fi. (Op. 25).  S a n c ta  C aecil ia . (Kan ta t a  ku i g e i f c w - S ł y j M  fie- 

dieht  von Heinr ich I l i i t t inger .  Hannie  fiir gemisl i tcn Chor,  Sopran Nilu 
und Klayiarboglci tung.  P a r t i t u r  1 in.; St immeu a  5 ph.

A d r e s  do  P u s te ta .  Uczyn iwszy  napis SllfjfflCy, dodać:  F r, Płfttet in /ief/ensbnn/.
.Marka potótowa do l i stu kosz tu j e  10 kop.



Nauka pierwszych .zasad Muzyki
pl'ZC7. 1 2 —  (i

W  lad. Ź a lcń sh ia g o
D y j- c i tó r a  K oń s c r wa to ry um  iv Krakowie.

C e n a  r s .  I.
N a k ł a d  G I N i E T I I N E R A  i W O L F F A  w YWirszawie.

SKŁAD WIN
T o m a s z a  Z a n i e w i c k i e g * )  1- 6

"  a r s z a / r n ,  S i a t a / u r s l \ a  A ?  3 .

Otrzymał do sprzedaży wina Kr jniskie z winnic S t a n is ła w a  S k irm u n ta  
w Balaktaiv{re i takowe poleca.

M E L O D Y K O N Y
A m erykańską franciiskia i niemieckie M m  specyalnie i la  i p i i  kościołów i kaplic, o lperna na j O f f l  

1 2 - 6  klimatyczne i atmosferyczne
• p o l e c a ,  w  - w i e l i k i i E O .  - w y b o r z e  . ^ 5—

W arszaw ski . Cantraing Si?lad Fortepianów i  Organów

W arszawa, Mazowiecka 16.
F i l i e :  Petersburg, Moskwa, Lublin. I l u s t r o w a n e  k a ta lo g i  b e z p ła tn ie

A dres  R edakcy i:  P łock.
Prenumerata na miejscu, tu Płocha., wynosi rsi 3. Zprzcsyl/M  zaśpoczt&wi, 
w Króleshoie i Cesarstwie rs. 4. 11 Z*Ausiryi. 4 rajskie; ( Preedplatę pmyjmuji 
Administraeya „Ozasii’ , Kraków, ul. Tomasza). W  Niemczech rocznie 6 marek 
(Prenumeratę przyjmuje liedakeya ,, Przewodnika Katolickiego" w Poznaniu 
Kościół po Dominikański i Księgarnia J. Lejtijahra w Poznmihi,ul. WillielmowskU). 

Nadto w przy jęciu prenumeraty pośredniczą Księgarnie tw kraju i zagranica.

Ogłoszenia w sze lk ie  p rzy jm uje  R edakcya Ś P IE W U  KOSCiELNEGO w  Płocku  
Księgarnie i B iu ra  Ogłoszeń. 

Cena ogłoszeń za  w ie rs z  p e t i to w y  kop. 2 0 .

Treść: Da w  u e księgi chórowe kościoła katedralnego włocławskiego* -—• U y s  historyczno-  
t e o r e ty c z n y  system u ehuraliicgó ś p i e w u .—  Literatura i k r y t y k a . — Przewodnik w wyborze  
dzieł  muzyki kościelnej . —  Rozmaitości.  —  K orespoudeucye.  —- Odpowiedzi R ed ak cy i .  —•

N u t y  —  Ogłoszenia.

R e d a k to r i W ydaw ca Ks. dr. T e o fil K ow alski.

ŻIo3bojicuo uen3ypoio Bapuiasa 4 IMapra 1898 r. Druk K. M ieczniku w skiego w r iock u .


